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G lizela Polkowieka 

Magazyn 
miedziowy 

Zdaniem większości pracowników przemysłu 
miedziowego wydarzeniem, które przyćmiło 
wszystkie pozostałe mające miejsce w KGHM 
Polska Miedi SA, było przyznanie pracownikom 
powierzchni 14. pensji, która była dotychczas 
przywilejem wyłącznie pracowników do'?.....,.ch. 
Ten fakt miał miejsce 25 stycznia, co ofICjalnie 
potwierdziła wiceprezes Zarządu P?IS~i~j Miedzi 
Katarzyna Muszkat. Dodatkowy plenJęzny "za­
strzyk" wszyscy zatrudnieni w przemyśle mie­
dziowym otrzymali 28 stycznia. Tym samym po­
prawiły się nastroje wśród załóg . 

.:. ~ .:. 
Zarząd KGHM Polska Miedź SA zamierza 

odwołać się od wyroku Sądu Rejonowego w ~u­
binle, który, jak pamiętamy, uznał roszczenia pIę­
ciu pracowników ZG .Lubin" domagających się 
od Połskiej Miedzi wypłaty wyrównań za deputat 
węglowy. Jeśli wyrok sądu uprawomocni się , z 
podobnymi roszczeniami może wystąpić 28,5 ty­
siąca pracowników przemysiu miedziowego. Oz­
naczałoby to, że spółka powinna wypłacić pra­
cownikom około jednego biliona złotych , co jest 
równowartością rocznego zysku netto naszego 
przeds iębiorstwa. Do uprawomocnienia się wyro­
ku Sąd w Lubinie zawiesił postępowanie dotyczą­
ce podobnych pozwów złożonych przez kolej­
nych pracowników Polskiej Miedzi. 

.:. ( ... 
Do Ministra Przekształceń Własnościowych 

napływają listy z różnych stron kraju, w który~h 
dominują sprawy związane z restrukturyzacJą. 
Ostatnio Związek Zawodowy .Polska Miedź" z 
Głogowa zwrócił się do szefa tego resortu o pilne 
wznowienie prac związanych z ostatecznym 
wynegocjowaniem Układu Zbiorowego Pracy. 
Jednocześnie związek ten czyni starania o dopro­
wadzenie do spotkania z ministrem w celu omó­
wienia spraw związanych z restrukturyzacją 
KGHM Polska Miedź SA. 

W połowie stycznia doszło w Zakładach Gór­
niczych .Konrad" do tragicznego wypadku. 42-
letni Władysław D. pracujący na poziomie wydo­
bywczym 550 metrów w charakterze elektryka 
został porażony prądem o napięciu 6 tysięcy volt. 
Mężczyzna poniósł śmierć na miejscu. Przyczyny 
tej tragedii bada zakładowy zespół powypadkowy 
wraz z Okręgowym Urzędem Górniczym. 

Kilka dni temu poseł Władysław Frasyniuk 
złożył na ręce ministra przekształceń własnościo­
wych i nterpelację w sprawie niezgodnego z p~a­
wem udziału dwóch parlamentarzystów legnlc, 
kich w Radzie Nadzorczej KGHM Polska M iedź 
SA. Jak nietrudno domyślać się , sprawa dotyczy 
senatora Edwatda Kieniga i posła Ryszarda 
Zbrzyznego. Zdaniem wrocławskiego posła, 
zgodnie z ustawą o ograniczeniu działalności 
gospodarczej przez osoby pełn iące f.unkcje p~b­
liczne (potocznie zwaną antykorupCYJną) , wymIe­
nione przez posła Władysława Frasyniuka osoby 
powinny złożyć rezygnację z pełnionych przez 
siebie funkcji w miedziowej spółce akcyjnej. 

( . .:. (. 

Na londyńskiej giełdzie nadal cena miedzi nie 
ma stabilnego kursu. 25 stycznia za. tonę miedzi 
elektrolitycznej płacono 1859 USD. Srednia cena 
od początku stycznia bieżącego roku wynosiła 
1757,8 dolarów za tonę . Przypomnijmy w tym 
miejscu, że średnia ubiegłego roku wynosiła 
1913 dolarów za tonę i była znacznie niższa od 

zakładanej w planach KGHM SA, czyli 1980 do­
larów za tonę . Pocieszającym jest fakt, że od 
początku bieżącego roku nastąpił Jednak wzrost 
ceny, co widoczne jest na poniższym wykresie. 

ich finansowania. 
Krzysztof Sędzikowskl, prezes zarządu 

KGHM Polska Miedź SA zapytany czego oczeku­
je od klubu, powiedział między innymi: 

- Wiosną ubiegłego roku zorganizowaliśmy 

Ceny miedzi na Londyńskiej Giddzic Metali w styczniu 1994 r. 
(w dolarach za tonę) 
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W ostatnich dniach uwaga handlowców z 
Londyńskiej Giełdy Metali skoncentrowana byla 
głównie na aluminium. W połowie stycznia noto­
wania tego metalu podniosły się do 1200 dolarów 
za tonę . Byllo najwyższy poziom zanotowany od 
ponad pięciu i pół miesięcy. 

Mimo wszystko najmocniejszy, zdaniem han­
dlowców, jest obecnie rynek ołowiu, którego no­
towania były najwyższe od ponad 14 miesięcy. 
Na dość stabilnym poziomie utrzymują się noto­
wania cyny, za którą płacono około 5 tysięcy 
dolarów za tonę. W pierwszej połowie stycznia na 
niezłym poziomie stał nikiel. Mimo gwałtownego 
spadku cen tego metalu, płacono za jego tonę 
5670 dolarów. Informacje te pochodzą z obrad, 
jakie miały miejsce w Brukseli, a które wywołały 
falowanie giełdowych nastrojów. 

Niestety brukselskie spotkanie potwierdziło 
tezę, iż rynkiem miedzi rządzi spekulacja, a nie 
czynniki płynące z faktycznej relacji popytu do 
podaży. 

+) + .:. 
Przy udzlaie Międzynarodowego Stowarzy­

szenia Producentów Miedzi ICA we wrocławskim 
Centrum Projektowo-Badawczym Miedzi "Cu­
prum· powołano fundację Polskie Centrum Pro­
mocji MiedzI. Będzie ona dzialać na rzecz rozpo· 
wszechnienia zastosowań miedzi w różnych ga­
łęziach gospodarki. Wrocławskie Centrum Pro­
mocji Miedzi jest już dwudziestą tego typu pla­
cówką na świecie . Dyrektorem fundaCj I został 
Piotr Jurasz, dotychczasowy pracownik "Cu­
prum", natomiast przewodniczącym Rady Nad­
zorczej wybrano Wojciecha Zielińskiego , dyre; 
klora marketingu i promocji KGHM Polska Miedz 
SA. W skład Rady Nadzorczej między innymi 
weszli przedstawiciele "Hutmenu· , krakowskiej i 
bydgoskiej fabryki kabli oraz "Elpeny". 

14 stycznia z udziałem ponad 300 przedsta­
wicieli największych polskich przedsiębiorstw 
przetwórczych, handlowych oraz banków doszło 
do zebrania założycielskiego Klubu 500. W Klu­
bie mają być ujawniane wszystkie problemy na­
szej gospodarki, w związku z czym jego org~ni­
zacja z założenia będzie otwarta dla wszystkl~h 
form własności - dla firm dużych i małych . BędZie 
to opiniotwórcze forum, przez które zaintereso­
wani menedżerowie I biznesmeni będą mogli 
przekazywać swoje poglądy I krytyczne uwagi do 
publicznej wiadomości. 

Na inauguracyjnym spotkaniu obecny był 
Marek Pol, minister przemysłu i handlu ktory 
stwierdził , że Klub 500 stanie się polskim lobby 
gospodarczym oraz forum wypracowywania pro­
pozycji nowych form przeobrażeń strukturalnych 
i zmian w funkcjonowaniu przedsiębiorstw, no­
wych przedsięwzięć gospodarczych i sposobów 
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seminarium d/a spółek skarbu państwa na temat 
.Bariery prywatyzacjr. Nie przewidrw.aliśmr. ta­
k/ego rozwoju wypadków. Po czwartej edycJI se­
minarium doszliśmy do wniosku, że istnieje po­
trzeba powołania forum, gdzie przedsiębiorstwa 
rozmawiałyby o swoich problemach. Teraz, kiedy 
powstał Klub 500, warto byłoby poI~cz'yć obie 
Inicjatywy. Byłby to dobry punkt wyjścIowy do 
utworzenia lobby gospodarczego. LICZę, te klub 
ułatwi poszukiwanie nowych partnerów do wsp61-
pracy i wymianę doświadczeń. Obszarów wspól­
nych zainteresowań będzie na pewno duto ... 

Od lat uwagę sprzedawców miedzi skupiają 
Chiny. Zdaniem firmy konsultacyjnej Resources 
Strategies rozwój gospodarczy Chin sprzyjać bę­
dzie dynamicznemu wzrostowi popytu na miedź 
co najmniej przez najbliższe pięć lat. Konsumpcja 
miedzi w tym kraju, kreowana przez przemysł 
kabli energetycznych i przewodów budowlanych, 
wzrastać będzie w tempie 7 procent rocznie. W 
ciągu najbliższych czterech lat Chiny planują roz­
budowę istniejącego potencjału hutniczego, co 
zwiększy przeszlo dwukrotnie ich moce - z 390 
do 830 tysięcy ton. Oznaczać to może zmianę 
statusu tego kraju na międzynarodowym rynku 
miedzi. Co na to nasz rodzimy przemysł miedzio­
wy? 

Na początku drugiej dekady stycznia odbył 
się wstępny odbiór techniczny szpitala górn.icze­
go w Lubinie. Mimo długoletniej budowy tej pla­
cówki, wiele prac wykończeniowych było jeszcze 
w toku. Komisja postanowiła więc ponownie przy­
stąpić do odbioru w następnym tygodnIU. Tym­
czasem po trzytygodniowej przerwie spowodo­
wanej awarią urządzeń komputerowych urucho­
miony został wreszcie tomograf zainstalowany w 
szpitalu kombinackim. Koszty naprawy pokrył 
KGHM Polska Miedi SA. 

W związku z planowanym na 8 stycznia br. 
posiedzeniem Rady Nadzorczej KGHM Polska 
Miedź SA lotem błyskawicy, nie wiadomo skąd , 
rozeszła się wieść o odwołaniu Rady Nadzorczej 
i samego Zarządu Polskiej Miedzi. 

W tym samym czasie rozpoczęła się kampa­
nia mająca na celu wymianę wojewody legnickie­
go. Wielu znawców przedmiotu twierdzi, że oby­
dwie sprawy mają, wbrew pozorom, wiele ze 
sobą wspólnego. 

Nieoficjalnie do załóg trafiały informacje o 
kolejnych przesunięciach terminu posiedzenia 
Rady Nadzorczej. Równocześnie pojawił się trze­
ci kandydat na fotel wojewody legnickiego. Moż­
na jedynie przpuszczać, że rozwiązanie przynie­
sie czas. 

Andrzej lech 



Z prac 
Zarządu 

Wykonanie sieci w Ratuszu 
Zarząd Gminy postanowił o rozszerzeniu 

umów z podwykonawcami sieci wewnętrznych w 
Ratuszu na: 

a) wykonanie sieci RCP, telefonicznej, alar­
mowej, p.poż, telewizyjnej, 

b) wykonanie sieci komputerowej, elektrycz­
nej i logicznej. 

Wyposażenie obiektu w sprzęt komputerowy 
zostanie wyłączone z umowy z WOI Głogów. 

Jednocześnie Zarząd wstępnie zaakcepto­
wal wykonanie II-go etapu komputeryzacji Urzę­
du Gminy. 

W sprawie wyposażenia Ratusza w meble, 
Zarząd Gminy postanowił oglosi6 przetarg na 
umeblowanie i aranżację wnętrz. Wyrazilteż zgo­
dę na zakup witryny kawiarnianej. 

Również Zarząd wyraził zgodę na rekonstru­
kcję zabytkowego zegara i dzwonów przeznacza­
jąc na ten cel kwotę ok. 300 mln. zł. 

Chodniki w Sobinie 
Zarząd Gminy postanowił o rozszerzeniu za­

dania .chodnik w Sobinie" o roboty dodatkowe; 
- poszerzenie chodnika przy wiacie PKS ok. 

10 m2
• 

- utwardzenie placu pod kontener ok. 30 m2• 

- wykonanie zatoki przy drodze, naprzeciw 

( Sesje RadY) 

24 slycznia br. sała konferencyjna Urz~u 
Glniny była miejscem kolejnej sesji Rady Miej­
skiej. Po prawach proceduralnych i zapylaniach 
radnych, na k1Órc odpowiedzi udzielano w koń­
cowej cZ<;ŚCi potkania, głos zabrał burmistrz 
Henryk Krawezyszyn_ 

BunnistrL przedstawil obszerne sprawozda­
nie z działalności Zarządu Gminy w okresie od 
października 1993 r. do stycznia 1994 r. "Gazela 
Polkowicka" stara się regularnie w oparciu o 
materiały dostarczane z Urzędu Gminy przed­
stawiać bieżące prace Zarządu, zatem w tej rela­
cji OgraniCZyllly się tylko do niek órych spraw, 
o których mówił bunnistIZ. H. Krawczyszyn 
ZWTÓcił uwagę na takie działania Zarządu jak: 

- opracowanie projektu budżctu na 1994 rok i 
pozytywne zaopiniowanie go przez Regio­
nalną Izbę Obrachunkową; 

- reorganizacja Urzędu Gminy w związku z 
wydzieleniem Biura Inżynierii Miejskiej 
oraz opracowanie koncepcji jego funkcjo­
nowania i zasad współpracy z Urzędem; 

- prace związane z gazyfikacją i kanalizacją 
wsi oraz montażc pieców CO w pegeero­
wskich budynkach w Komornikach; 

- wybór opcmtora sieci telefonicznej w naszej 
gminie, którym bQdzie spółka Cuprum 

wiaty WPK dla wysiadających z autobusu 
ok. 30 m2• 

Koszt prac nie może przekroczyć 98 mln. zł. 

Remonty budynków komunalnych 
Zarząd Gminy zatwierdził plan rzeczowo-fi­

nansowy remontu budynków komunalnych na 
1994 r z uwzględnieniem uwag kierownika Wydz. 
GKiN dotyczących modernizacji budynku ul. Ry­
nek 2-4 polegającej na zdjęciu piętra i dobudowa­
niu nowych dwóch pięter oraz stromego dachu, 
dostosowanego do architektury istniejącej zabu­
dowy. Wartość robót ok. 1 mld. zł. 

Wywóz nieczystości na wsiach 
Zarząd Gminy wyraził zgodę na podpisywa­

nie Indywidualnych umów z mieszkańcami wsi na 
wywóz nieczystości stałych. Koszty miesięczne 
wkonania usługi będą wynosiły 11 tys. 100 zł na 
jedno gospodarstwo. 

Dofinasowanie dla harcerzy 
Zarząd Gminy postanowił dofinansować 

akcję zimową prowadzoną przez Komenpę Hufca 
ZHP w Polkowicach w wys. 10 mln. zł. Srodkl na 
ten cel zostaną wyg?spodarowane z Gminnego 
Funduszu Ochrony Srodowiska. 

Lokaty w Banku "Cuprum" 
21 stycznia Zarząd Gmil)y postanowił wolne 

środki z Funduszu Ochrony Srodowiska oraz do­
chody budżetu gminy lokować w Banku .Cuprum" 
S.A. w Lubinie. 

Decyzja ta jest korzystna ze względu na ter­
miny lokat (miesięczne). Pozostałe banki, tj. Bank 
Zachodni i Bank Spółdzielczy w Polkowicach pro­
ponują tylko lokaty trzymiesięczne. 

Bloki w Komornikach 
Zarząd Gminy nie wyraża zgody na przejęcie 

2000; 
- decyzje budżetowe oraz budowlane (dnlgi 

budynek na Osiedlu Centrum) związane z 
rozwiązywaniem trudnych warunków mie­
s,,-kaniowych; 

- renegocjacje ugody zawartej w 1991 roku z 
Zakładami Górniczymi .. Rudna~; 

- kontynuacja porozwnienia z Kuratorim w 
sprawie prLej~cia szkół przez gminę; 

- przekazanie c~i funduszy gmirmych na 
lokaty do Banku Cuprum w związku z ko­
rzystnymi możliwościami lokowaniajcdno­
miesięcznego. 

Wypada jeszcze raz podkreślić, żc przedsta­
wione wyżcj zagadnienia są niektórymi tylko 
pracami Zarządu Gminy w okresie ostatnich 4 
miesięcy . 

Kończąc swoje wyst'lpienie bunnistrz wy­
jaśnił stanowisko Zarządu w sprawie, klóra od 
pewnego czasu zaczęła pojawiać się jako plotka. 
Zarząd nic zamierza występować z wnioskiem 
o powolanie trzeciego wiceburmistrza i cbciałby 
w niezmienionym skladzie dotrwać do końca 
kadencji. 

Kolejnym punktem obrad lniało być za­
twierdzenie płanu dochodów i wydatków Gmin­
nego Funduszu Ochrony Środowiska, który za­
silany jest panstwowymi środkami finansowy­
mi. Wcześniej jednak na wniosck Komisji Zdro­
wia rozpatrzono propozycję Komisji dotyczącą 
połączenia wyjazdów na "zielone szkoły" z wy­
jazdami sanatoryjnymi. Organizacją wyjazdów 
mialaby się zająć poradnia ekołogiczna naszej 
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w administrację bloków mieszkalnych w Komor­
nikach. Jednocześnie zobowiązuje Radcę Pra­
wnego iWydz. GGiG I GL do wyjaśnienia spraw 
własności. 

Sprzedaż mieszkań komunalnych 
Zarząd Gminy postanowił sprawę sprzedaży 

mienia komunalnego poprzez wydanie obligacji 
za pośrednictwem Agencji Rozwoju Regionalne­
go "Arleg" skierować do Wydziału Inicjatyw Lokal­
nych w celu przygotowania pełnej koncepcji zby­
wania mieszkań komunalnych. 

Przydziały do hotelu 
Zarząd Gminy postanowił przyjąć propono­

wane przez Wydz. GL zasady przydzielania po­
mieszczeń w hotelu gminnym w Polkowicach. 

Dodatek dla nauczycieli 
Zarząd Gminy zatwierdza wytyczne do regu­

laminu przyznawania dodatku motywacyjnego 
dla nauczycieli i poleca do wykorzystania i stoso­
wania w jednostkach oświatowych Gminy Polko­
wice z dniem 1.03.1994 r. 

Komisja do spraw uzależnień 
Zarząd Gminy postanowil wstępnie zaakcep­

tować powołanie Komisji d/s Uzależnień przy 
Burmistrzu Gminy Polkowice oraz regulamin Ko­
misji d/s Uzależnień przy Burmistrzu Gminy Pol­
kowice na 1994 r. 

Nie będzie legitymacji 
Zarząd Gminy ze względu na brak środków 

finansowych nie wyraża zgody na sfinansowanie 
wykupu legitymacji ze środków budżetowych pla­
cówek kulturalnych i oświatowych. Zakup legity­
macji może nastąpić jedynie w drodze jego samo­
finansowania przez osoby bezpośrednio zain­
teresowane. Podpisanie umów pozostawia się w 

słuiby zdrowia, a dzieci poddawane mialyby 
być leczeniu produktami pszczelimi. Przy tej 
okazji radny Jan Ranuła zwrócił uwagę na 
konieczność opracowania wraz z Ośrodkiem 
Pomocy Społecznej systemu pomocy linasowej 
dla dzieci, których rodziców nic stać na pokrycie 
"wsadu do kotła" przy tycb wyjazdach, a niezna­
cznie przekraczają wyznaczone prawem limity 
dochodów na członka rodziny, co błoku je udzie­
lenie takiej pomocy z OPS. Wniosckzapropono­
wany przez Komisję Zdrowia przeszedł przewa­
żająC<! większąścią głosów. 

Do zagadnień związanych Z (;minnym Fun­
duszem Ochrony Środowiska wprowadziła rad­
nych skarbnik gminy Danula Krawil.'C. Na razie 
budict Funduszu określono na wysokości bli­
skiej 69 miHardów zł, chociaż nałeży spodzie­
wać si~ subwencji na ten cel w wysokości 120 
miliardów, z tym jednak, żc te pieniądze mogą 
pojawić się dopiero w końcówce 1994 roku. W 
planie finansowym na bieżący rok prLewidziano 
fmansowanie ze środków Funduszu "zielonych 
szkół", wyjazdów sanatoryjnych dla dzieci z 
podwyższoną zawartością melali we krwi, bada­
nia środowiska, rekultywację wysypisk wiej­
skich, eksploatację kanalizacji sanitarnej i sieci 
deszczowej, gazyfikację wsi, odwodnienie wy­
sypiska komunałnego orazremonly ziełeni i par­
ków w gminie. 

W dyskusji wokół wykorzystania środków 
na ochronę środowiska zwrócono uwagę na kil-
ka spraw. Le~ław Zieliński dostrzegł brak dna- ~ 
lań profilaktycznych zmniejszających zagrożc- .,. 



Gazeta Polkowicka 

nic. Należałoby, zdaniem radnego, wejść w ści­
ślejszą współpracty z zakładami pracy w celu 
poczynienia wspólnych inwestycji proekologi­
cznych. Mariola Kośmlder powiedziała, żc 
Komisja Zdrowia przygotowała szereg propozy­
cji, które będzie można wykorzystać. Mowa tu 
o takich działaniach jak bariery dżwiękosz­

czelne przy drodze nr 3, ulgi podatkowe dla 
posiadaczy silników z katalizatorami, nasadze­
nie wierzby ochronnej, instalacja punktów po­
miarowych i inne. Ignacy Hoc zauważyl w pro­
jekcie brak hierarchii potrzeb, bowiem ważniej­
sze są - całkowicie w projekcie pominivle -
działania zmierzające do stworzenia strefy 
ochronnej wokół Trlebeza, Tamówka czy Żela­
znego Mostu niż konserwacja wiejskich parków. 

W tym momencie przewodnieZ<1cy M. Za­
guła wyraził opinię ogólniejszej natury. Doty­
czyla ona dyseypliny w pracach rady. Po raz 
kolejny okazało się, że radni główny ciężsr dys­
kusji nad uchwałami przenoszą na sesję całej 
rady, jakby nie potrami swoich. lusznych często 
wniosków wyartykulować podczas posiedLeń 
komisji. A tam przccicż powinny zostać sformu­
łowane wszystkie pomysŁy i opinie. Tak sity nie 
stalo, bo poza Komisją Zdrowia i.,dna inna nie 
zglosiła wniosków i poprawek do proponowanej 
uchwaly. Burmistrz H. Krawczyszyn poprosił 
natomiast o przyjęcie projektu, bowiem istnieje 
pewność otrzymania dalszych środków na 
Gminny Fundusz Ochrony Środowiska, a zatcm 
i możliwość uwzględnienia wszystkich postula­
tów. Dyskusja jednak trwala nadał. 

Maria Wesołek powtórzyła myśl radnego 
Zicliń kiego, że należy wejść w ściślej 7.ą 

wspólpracę z zakładami pracy. aby one mniej 
truly. Jan Zarzycki wystąpił niejako w podwój­
nej r li : radnego i pracownika za ,.Polkowice~i 
poparł taką wspólpraeę. Inwcstycje zmierzające 
do zmniejszenia uciąil iwości przemysłu dla śro­
dowiska są bardzo kosztowne i połączenie środ­
ków zakładowych z gminnymi mogłoby zaowo­
cować bardzo korzystnymi dlialaniami. 

Zastępca bum1istrl.'l J(IZCrw~ ik odpowie­
dział na sfonnulowane wczcśnil?j zastrleżenia r. 
Hoca. Projekty dotyczące stref ochronnych dla 
naszych gminnych wiosek są przygotowywane 
prtez wrocławskie biuro projektowe ~Cuprum~ 
od lat związane z Kombinatem. 

Osobnym wzbudz.ającym emocje tematem 
byl problem komunalnego wysypiska śmieci, 
które - co podkreślał Jan Hanula - wybudowa­
no za 17 ml,l zł , a temz okazuje się że potrzeba 
jeszcze 800 mln. na jego odwodnienie. Enlilian 
SlaJlczyszyn prtyznal, że popełniono jakiś błąd 
w pracach projektowych. Wysypi ko jest zabez­
pieczone specjalml folią, która Ź8pobiega 
przcdostawanil,l się szkodliwych sub lancji do 
wód gruntowych. W myśl zalożco projek'towych 
nadmiar wody deszczowej miał parować i nie 
zbierać się w niecce wysyp i ka, _ tało się jednak 
inaczej, możc Z..3 sprawą wyj,!tkowo dużej ilości 
opadów. Faktem j~t, że w wysypisku robi się 
"hascn~. który trzeba odpompować. 

Po długiej dyskusji przegłosowano projekt 
budżetu GFOŚ z poprawką wprowadzoną przez 
Komisję Zdrowia, a dot yczącą zwiększenia wy­
datków na organizację wyjazdów sanatoryjnych 
i na Kzielone szkoŁy". Wniosek ten byl konse­
kwencją wcześniejszej uchwały . Budżct Fundu­
szu prąjęto 17 glosami przy 5 wstrzymujących 
się· 

Przyjęcie kolejnej zaplanowanej porZ!Id­
kiem obrad uchwały bylo już znacznie prostsze. 
Uchwala dotyczyła obniżenia stawek poclatl-.'U 
od środków transportowych. Komisja Rolnic­
twa zaproponowala obniżcnie podatku (zgodnie 
zresztą z ubiegłoroczną tradycją) od ciągników 
i przyczep o 50 % dla tych, którą wykonuj:, 
prace dla rolnictwa. Obecny na sali prezcs SKR 
Aleksander Żmlcjcwski z<'\pytał, czy ta obn.iżka 
obejmie także jego firmę. Okazało sity jednak, że 
prace na rzecz rolnictwa to w myśl statutu tylko 
część zadań, jakie są w SKR-ze wykonywane, 
zatem pod tę ulgę podlegać nic będą mogli. 

Drugą inicjatywę wprowadziła Komisja 
Zdrowia i Ochrony Środowiska (pełna nazwa 
komisji tlumaczy zaangażowanie jej członków). 
Komisja zaproponawała wprowadlcnie ulg po­
datkowych także dla posiadaczy sprawnych 
katalizatorów w samochodach, co mial oby być 
potwicrdlone przeJ; autoryzowaną stację samo­
chodową· 

Uchwala zostala przyjtyta 15 glosami przy 2 
przeciwnych i 2 wstrzymujących sic. 

Jeszczejedna sprawa miala tego dnia wzbu­
dzić żyw,! dyskusję radnych. Stało się tak za 
spmwą zmian w statucic Zwi,jzku Międzygmin­
nego. Pierwsza zmiana nie wzbudziła żadnych 
konlrowersji a dotyczyła nowej nazwy związku 
- Związek Gmin Zagłębia Miedziowego. Dnlga 
byłajul znacznie bardziej emocjonująca, ponie­
waż dotyczyła pieniędzy. W dotychczasowym 
statucie istniał paragraf mówiący o wpłacie l % 
z bud.i.etu gmin tworzących Związek. Nowy sta­
tut utrzymuje len 1 %, lecz jako wplatę coroczną, 
co dla Polkowie daje kwotę około 3,5 mld. zł. 
Dla innych gmin (przypomnijmy: Radwanic, 
Chocianowa, Grębock i PrLemkowa) znacznie 
mniej, co nie oznacz.a wcale. że wysiłek linaso­
wy dła nich b.ydzie Uejszy. W gminach O niskich 
dochodach wyasygnowanie l % z budi.ctu możc 
być to wysiłek znacznie wi.;kszy. 

Nie ~dzie nadu/'yciem st wierdzenie , i..c rad­
ni podzielili się na trzy grupy. Jedni poddawali 
w wątpliwość calą ideę związku i jego znaczenie 
w przy 'złości, inni doceniali wagę związku, pro­
ponowali jednak znU1iejsze obciążcil linaso­
wych do 0,5% rocznego budżctu. jeszcze inni 
twicrdlili, że bel silncgo wspóluczestnictwa w 
związku nicnie będziemy znaczyć w regionie. 

Dla "'Iprezentowania różnorodności slldów, 
jakie padly n3 temat związku i uczestnictwa w 
nim Polkowic, przedstawmy kilka wybranych (i, 
niestety, sił'I rzecly wyrwanych I. kontekstu wy­
powiedLi): 

K Biegun: - Stawia się nas przedfakrem 
dokonanym. Będziemy musieli co rok'lI wyrzucić 
3,5m/d. zl. Obawiam się że Zwiqzek nic dobrego 
nie przYIIiesie. ( ... ) Uchwałę /lależy jeszcze do­
pracować ... 

G. Majcwicz: - Rozpoczęliśmy starania o 
powiat. Jeżeli lIie chcemy tego robić, to powie­
dzmy to wyraźnie. Natol/liast jeżeli chcemy 
współpracować z gminami ościennymi, mt/simy 
te koszty pO/lieść. (. . .) Tylko wspólne działania 
mogą przynieść efekty, choćby IV dziedzinie 
ochrony środowiska. 

H. Krawczyszyn: - My wyszliśmy Z inten­
cją stworze/lia Zwiq'l,)w. My także będziemy o 
wydat/roch decydować, bo lIIy bru/zimy odgry­
wać głównq rolę. Wedlug mnie Związek należy 
utworzyć i staw t przyjąć. 

M. Wesołek: - BędziemYl/lielijakwszyscy 
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tylko jeden glos, więc wcale nie będziemy odgry­
wać glównej roli. ( ... ) Jeżeli WpUlty mają być 
coroczne, to //loże ograniczyć je do pól proce'l­
ta ... 

H. Woźniak: -Jeżeli w przyszłości Glogów 
i Lubili zostaną powiatami, to my przestaniemy 
cokolwiek IV rejonie znaczyć, a wtedy poniesie­
my znacznie wyższe koszty, choćby z FilI/duszu 
Ochrony Środowiska. 

M. Bogacki: - Po co będziemy tworzyć 
Związek, którego przyszła Rada może /lie za­
akceptuje, tym bardziej, że rząd się nie wypowie­
dzial w sprawie powiatów? To jest piękna ini­
cjatywa, którą popieram, ale w tej chwili 1II0że 
nie jest to potrzebne. 

G. Majcwicz: - To, Że rząd się nie wypo­
wiedzial.jest /laszą szansą. Dlatego powinniśmy 
stworzyć coś tnvalego, a /lie tylko na rok. 

L. Zlellll'ki: - Jeżeli nas tam /lie będzie, 
nie będzie nas w regionie. Te pieniądze powin­
niśmy dać, jeżeli lila to być VlQczqca instytucja. 

r. Hoc: - Odnosi się wrażenie, że obawia­
my się, ii: my stracimy a i/lne gminy zyskajq 
naszym kosztel/I. Ja sqdzę, że tlVorząc coś wię­
kszego, stll'orz)'/IIy coś korzystnego także dla 
nas. 

M. Zaguła: - Obecnie zarzuca lIa/ll się 
głównie wydatki" /la teraz H a /Ile /la przyszłość. 
Proponowałbym, żebyśmy IV ostatnim naszy/ll 
działaniu próbowali otworzyć furtkę IUl przy­
szlÓŚć: ... 

Po przegŁosowaniu wniosku o zamk'nięcie 
dyskusji poddano pod głosowanie zmiany w 
statucie Związku Gmin Zagłębia Miedziowego, 
chociaż - jak można się bylo zoricntować z 
dysk'usji - było to defacto glosowanie nad dwie­
ma koncepejami funkcjonowania w regionie: 
otwarcia si~ na i dla innych (ale też dla siebie) 
czy też klaustrofobicznego zamknięcia i k'Urc7.0-
wego ściskania naszych 350 mld. z1. Za popra­
wkami głosowało 11 radnych, przeciwny nic był 
nikt, 9 radnych wstrzymało sity od głosu. Ozna­
cz.a to, że uchwala zoslała przyjeta l głosem. 

Przyst'Ipiono do wytypowania radnego, któ­
ry bedlie reprezcntował gminę w Związku. Po 
zaproponowaniu kiJkll radnych, którzy odmówi­
li,jcdnoglośnie wybrano Bogdana Woźniaka. 

Na tym zakończyła się debata dotycząca 
zaplanowanych wcześniej spraw. Końcowym 
elementem sesji były jak zwykłe odpowiedzi na 
zadane wcześniej pytania i sprawy różne. W 
naszych relacjach zazwyczaj poświccamy im 
bardzo mało miej 'ca, ale nie dlatego, żc nie 
doceniamy ieh wagi, lecz ze względu na ich 
nicfom13lny charakter. S'I one bowiem czcslo 
dywagacjami, które dopiero w toku wiclomie­
sic;:cznej pracy tają się 1.l1aczllce prawnie dla 
gminy i jej mieszkańców - to znaczy stają sity 
uchwałami. 

Zasygnalizujmy tylko, że tym razem ostat­
nie chwile sesji poświęcono na dyskusję o ewen­
tualnym zak'Upie samochodu dla burmistrza i 
urlcdników, analizowano sprawę niesłusznego, 
jak się okazało, opodatkowania diet radnych, 
mówiono o. prawie koncesjonowania usług ko­
munalnych i dntgiego etapu prywatyzacji lokali 
handlowych. 

Waldemar Galaszek 



22 stycznia w siedzibie Urzędu Miejskiego 
w Polkowicach odbyła się miła uroczystość, 
której głównymI bohaterami byli członkowie 
polkowickiej grupy Straży Ochrony Przyrody. 
Okazją do spotkania był Jubileusz 15-lecia jej 
istnienia. 

Przypomnijmy, że grupa zawiązana została z 
inicjatywy Teresy Mistewicz, Wojewódzkiego 
Konserwatora Ochrony Zabytków Srodowiska i 
Przyrody. Pierwszymi strażnikami przyrody byli 
Stanisław Krępińskl, Jerzy Paliwoda, Walde­
mar Wójcik I Jerzy Dominiak. Grupa powię­
kszala się z roku na rok. Przybywało również 
obowiązków. 

Podczas sobotniej uroczystości wielu "przy­
rodnikóW" otrzymało pamiątkowe puchary za 
wzorową, społeczną i długoletnią pracę w szere­
gach strażników przyrody. Otrzymali je: Stani­
slaw Krępiński, Henryk Gawluk, Jerzy Kłosiński, 
Jerzy Paliwoda, Władysław Świerszczak, Ry­
szard Dytwiński, Czesław Kulig i Leopold Tarka. 

- Gratulując wyróżnień - powiedział w swo-

Fot. Arohiwum 

im wystąpieniu kierownik grupy Stanisław Krępiń­
ski -chciałbym podziękować wszystkim za trud­
ną, niewdzięczną a czasami nawet i niebezpiecz­
ną służbę w walce z wandalizmem przyrody i 
kłusownictwem. Chciałbym również podzięko­
wać naszym żonom za ich cierpliwość i wyrozu­
miałość. To dzięki nim mogliśmy spokojnie służyć 
dla dobra naszego środowiska. 

Całe spotkanie przebiegało w miłej i serdecz­
nej atmosferze przy dobrej kawie I smacznych 
ciasteczkach. 

Z kronikarskiego obowiązku odnotujmy jesz­
cze jeden fakt. Polkowieka grupa Straży Ochrony 
Przyrody otrzmała kilka dni temu nowe mundury, 
dzięki finansowemu wsparciu Henryka Gawrzo­
la i jego firmy "Hydro-Trans". Natomiasfpucha­
ry ufundowała polkowieka firma "Bruno". 

Strażnicy przyrody chcą za naszym pośred­
nictwem podziękować Radzie Miejskiej za 1 Q-mi­
lionowe dofinansowanie, dzięki któremu ich "uz­
brojenie" wzbogaci się o nowe wyposażenie. 

Andrzej Lech 

3/1994 

Telefony 
w Polkowi<;ach Dolnych? 

Od chwili, gdy zacząłem bliżej poznawać pro­
blemy wsi odniosłem wrażenie, że jedyną społe­
cznością prężnie działającą na rzecz wlllsnego 
środowiska są mieszkańcy Polkowic Dolnych. 
Znając panią sołtys Dorotę Pielech i przewodni­
czącego Rady Sołeckiej Kazimierza Chorbasa 
oraz ich zaangażowanie i ogromne serce społe­
cznikowskie, nie przpuszczalem, że są sprawy 
dotąd nie wyjaśnione. A jednak. 

Sala miejscowej świetlicy pękala w szwach. 
- Chcemy dowiedzieć się, kiedy wreszcie 

uruchomione będą telefony w naszej wiosce -
powiedział mi na powitanie jeden z mieszkańców. 

Rzeczywiście telefonizacja była głównym te­
matem spotkania mieszkańców z władzami gmi­
ny, do którego doszło z inicjatywy wcześniej wy­
mienionych gospodarzy tego terenu. Niestety 
Grzegorz Majewicz, na obecność którego wszy­
scy liczyli, nie przybył na spotkanie z powodów 
rodzinnych. 

WlctJburm/strz W4s1k 

Dotychczasowe informacje .telefoniczne", 
prezentowane przez pana Grzegorza potwierdził 
obecny na spotkaniu wiceburmistrz Józef Wąsik, ---_______ ____ _____________________ .. odpowiadając na inne wątpliwości zgl,)szane 

Dolnośląska Rada Regionalna 
w styczniu br. w Urzędzie Wojewódzkim w Jeleniej Górze odbyło SIę posiedzenie inauguracyjne 

Dolnośląskiej Rady Regionalnej, w którym legnickie reprezentował wicewojewoda Przemysław 
Walczak. W Statucie Rady czytamy, że jest ona ~organizacją dobrowolnej współpracy samorządu 
terytorialnego i administracji rządowej na rzecz wewnętrznej integracji Śląska i jego rozwoju." 

podczas tego spotkania. 
Ludzie z Polkowic Dolnych mają wspaniałe 

pomysły na rozbudowę własnej małej infrastru­
ktury, o czym opowiem przy najbliższej okazji. 
Tymczasem, z kronikarskiego obowiązku, odno­
tujmy, że wszystkie zgłaszane sprawy I problemy 
tej wsi były skrzętnie odnotowane. Na ich realiza­
cję przyjdzie jednak trochę poczekać, podobnie 
jak w przypadku telefonów. Celem Dolnośląskiej Rady Regionalnej będzie zatem stwarzanie korqstnych warunków współ-

pracy organów samorządu terytońalnego i administracji rządowej a takle jednostek gospodarczych, 11-_ _ ________ .A.n.d.rz.e.I.L.e.c.h. 
organizacji społecznych i zawodowych w dziedzinach o charakterze ~regionotwórczym~. Zalicza 
się do nich łaa przestrzenny, ekologię, przekształcenia własnościowe w gospodarce, naukę i oświatę, 
kulturę, ochronę zabytków oraz probłemy zdrowia i zatrudnienia. 

Członkami Rady będą przedstawiciele sejmików samorządowych i wojewodowie zainteresowa­
nych województw. 

Płukanie złotego kruszcu 
Polscy górnicy mają bardzo odległe trady- pierwsi ochotnicy. Jako pierwsi zgłosili się po-

cje w służbie dla ojczyzny. Już w roku 1241, szukiwacze zlota z Czech. Tam właśnie - po-
podczas bitwy pod Legnicą przeciw nawale dobnie jak w Skandynawii - płukanie złota jest 
tatarskiej walczyli bardzo dzielnie. Jednym z imprezą szalenie widowiskową, przyciągającą 
nielicznych oddziałów była grupa górników z niezliczone rzesze turystów miejscowych i za-
sąsiedniej Złotoryi. Dziś górnicy całej Polski granicznych. Organizatorom zaś tego typu im-
walczą jedynie z naturą 1.. . kolejnymi ekipami prezy przynoszą sławę i spore pieniądze. 
rządowymi. Znając zamiłowanie Polkowiczan do po-

Mimo iż w dzisiejszej Złotoryi nie ma pokła- szukiwań można przypuszczać, że wśród te-
dów, z których można byłoby wydzierać skarby gorocznych "pIukaczy" złota na złotoryjskich 
Ziemi na skalę przemysłową, to jednak okazu- terenach nie zabraknie również mieszkańców 
je się, że coś na tych terenach pozostało. naszej gminy. Sądzę, że będzie to przygoda o 

Pod koniec grudnia ubieg/ego roku właśnie tyle przyjemna, co i pożyteczna. Imprezę za-
w Złotoryi powołany został do życia komitet planowano na koniec maja tego roku. 
organizacyjny pierwszych Międzynarodowych 
Mistrzostw Polski w Płukaniu Złota. Są już Andrzej Lech 
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SdRP 
W Polkowi ach 

24 stycznia doszło do spotkania sympatyków 
I zwolenników SdRP. Podczas spotkania podjęto 
decyzję o powołaniu Zarządu Miejsko-Gminne­
go, który skupia dwa koła tej partii. Przewodniczą­
cym Zarządu została Grażyna Górak, Jej zastę­
pcą Sławomir Tusz, a skarbnikiem Grażyna Suli­
kowska. Skład Zarządu Miejsko-Gminnego uzu­
pełniają Marek Tramś i Kazimierz Dudek, którzy 
równocześnie przewodniczą kołom miejskim. 
Nowopowołany Zarząd wystąpił z pismem do 
miejscowego GS w sprawie wynajmu lokalu, któ­
ry służyłby za siedzibę partii. W zebraniu założy­
cielskim wziął udzial szef SdRP Rejonu Lubin -
Andrzej Krauze. Jak poinformowali nas działacze 
SdRP. posłanka Bronisława Kowalska zadekla­
rowała spotkania z członkami partii w Polkowi­
cach przynajmniej raz w miesiącu. Na swoje pier­
wsze programowe zebranie zaproszono także 
dziennikarzy naszej gazety. Uczymy więc, że 
będziemy mogli na gorąco śledzić rozwój tej gru­
py politycznej. 

Oas) 



Gazela Polkowieka 

Podobno codzienne życie dyktuje najlepsze scenariusze. 
Ten jednak, przynajmniej początkowo, przebiegał zgod­
nie z założeniami samego burmistrza. 

Nie popełnia błędów ten, kto nic nie robi 
Tak mniej więcej można by zreasumować 

prawie czterogodzinne spot kanie wladz miasta z 
mieszkańcami Polkowic. Długo by mówić o 
sprawach poruszanych podczas obrad, które 
miały miejsce 27 stycznia w Domu Kultury "Im­
presja". Pozwolą więc państwo, że relację tę 
ograniczę jedynie do śladowych zapi ów naj­
ważniejszych problemów poruszanych podczas 
tego spotkania, ponieważ niektóre z nich znajdą 
swoje odzwierciedlenie na łamach naszej "Ga­
zety". 

hutniczej na ulicy Kmicica, brnkjakiegokolwiek 
"budżetowego" zainteresowania osiedlem Po­
lanka, czy wreszcie spmwa betoniarni i złOJno­
wiska przy ulicy Kolejowej. 

Wbrew panującej opinii o społeczeństwie 
konsumpcyjnym mieszkańcy przybyli na to 
spotkanie niejednokrotnie udowodnili, że inte­
resują się bardzo poważnymi problemami swo­
jego miasta. Dowodem na to bylo poruszenie 
spmwy przeprowadzanych (źłe zdaniem oma­
wiającego tę kwestię) prletargów, dzię.ki którym 

obey wykonawcy wywożą pienią­
dze z naszej gminy, natomiast 
miejscowi muszą ewentualnie za 
nich usuwać usterki. Pośrednio 
poruszono kwestię ochrony środo­
wiska, mówiąc o płon ce' ziem' 
prą ulicy OciosoweJ. Bulwersu 
jącą dla mieszkańców jest spmwa 
wydawania łekką ręką pieniędzy 
np. na zakup Peugeotów dla Stmż 
Miej kiej, która, - co zabrzrnia 
dosyć humorysty.cznie w. u 
omawiającego tę sprawę - jeżdżąc 
rowerami z pewnością moglaby 
dotrzeć w każdy zakątek miasta. 
Burmistrz miasta Henryk Kraw­
czyszyn kilkakrotnie podkreślał, 
że wiele spraw poruszanych pod­
czas spotkania znajdzie odpo­
wiedź na łamach "Gazety Polko­
wicklcr 

Inicjatorem spotkania był burmistrz H. Krawczyszyn. Fot. A. Lech Odrębny rozdział stanowią 

Budżct gminy był jednym z tematów tego 
spotkania, którego inicjatorem byl burmistrz 
miasta Henryk Krawczyszyn. 

On sam, przy wypełnionej po brzegi sali, 
stawil ię w towarzystwie wszystkich członków 
Zarządu Gminy i ki~rowników poszczególnych 
komórek organizacyjnych Urzędu Gminy. Rza­
dko jednak korzysLal z ich pomocy. W począt­
kowej cz..ęś<:i spotkania przedstawił najważniej­
szezadania stojące przed Zarządem Gminy. Na­
leżą do nich przede wszystkim gazyfikacja i 
telefonizacja wsi oraz rozwiązywanie proble­
mów mieszkaniowych, gospodarka komunalna 
i tworzenie pewnych decyzji gospodarczych w 
gminie. 

WiceburmislrzJózcfWąslk odpowiadal na 
problemy wsi poLkowickiej, wśród których do­
minowaly w zasadzie dwa, zgłoszone z sali, a 
mianowicie wywozu śmieci z terenów wiej­
skich, którc od grudnia czekają na wyjaśnienie 
oraz (wreszcie ktoś upomniał się o tę wie) bu­
dowy drogi w Biedrzychowie, która zdaniem 
prezentującego problem, ciągnie się od prawie 
50 lal. 

Większość spraw można by ująć w ramkę o 
nazwie "koncert życzeń", co nie oznacza, że dla 
zgłaszających nie stanowiły poważnych proble­
mów. 

Przykladem może być wyrlllcanie szLaki 

spmwy "grubszego kalibru", do 
których z pewnością należy sprawa tąpań i nie­
bezpieczeństw z nich wypływających. Między 

innymi ponownie niepokój wzbudziła kwestia 

Spotkanie odbyło się przy wypełnionej sali 

wybierania filara ochronnego pod miastem czy 
wreszcie sprawa 7..abczpieczeń instalacji gazo­
wych przed tąpaniami . W tych kwestiach sta­
wiano wręcz katastroficzne pytanie: ~Czy nasze 
miasto nie podzieJj lo 'u Los Angelcs?~ 

Wiele kwestii związanych z reslrukturyza-
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cją przemysłu miedziowego prezentowanych 
było również wprost: - Czy nie podzieli my losu 
Wałbrzycha? Sądzę, że te spmwy nieco szerzey 
powinny i będą omówione w jednym z najbliż­
szych numerów "Gazety~. 

Niektóre z pyLań stawianych włodarzom 
miasta były formułowane dosyć ostro, szczegól­
nie dotyczące projektu budżetu - dlaczego aż 1,5 
mld. złotych przekazano na obiekty sakralne. 
Czy w ramach tych dotacji księża zatrudniać 
będą bezrobotnych? Jaki jest cel tak wysokich 
dotacji? Jak zwykle w tego typu przypadkach 
odpowiedż, jakiej tym mzem udzielił Jan Za­
rzycki, członek Zarządu Gminy, jednych zado­
wolHa, innych z pewnością nie. Wątpliwości w 
tej kwestii rozwiała pewna st.arsza pani, która 
przypomniała nie tak odlegle czasy, w których 
"tylko kościół przygarnął przeganianych górni­
ków przez jednostki ZOMO. Dlaczego więc te­
raz marny im odmawiać pomocy rmansowej? 
Wstydziłby się pan, mimo swoich siwych wło­
sów" - zakończyła swoją wypowiedź jedna z 
przedstawicielek starszego pokolenia. 

Zdając sobie sprawę z wielu luk w tej relacji, 
nie mogę sobie odmówić przytoczenia f ragrnen­
tu wypowiedzi Emiła Staóczyszyoa, dyrektora 
PGM, który odpowiadał na liczne zanuty pod 
adresem firmy, którą kieruje: 

- Urodzi/e m się w tym mieście i wraz Z nim 
dorastałem. Pamiętam lata, kiedy miasto to było 
jednq wielką sypialniq. Dziś, co podkreślam Z 

dumq, widać ogromny postęp, olbrzymi wkład 
pracy tysięcy ludzi. J mimo wszystkich błęd6w 
Polkowice sq jednym Z najład/liejszych miast w 
Polsce. Gdybyśmy przez te lata /lic lIie robil~ nie 
popełnialibyśmy błęd6w ... 

Przysłuchując się tej debacie utwierdziłem 

Fot. A. Lech 

się w przekonaniu, że tego typu spotkania po­
winny odbywać się częściej, co z pewnością 
wyszłoby na dobre mieszkańcom, władzy i sa-
memu miastu, 

Andrzej lech 



Dzięki uruchomieniu Zakładu Produkcyjno­
Usługowego Fundacji Rolnej "Plon" w tym roku 
znajdzie zatrudnienie ponad 20 bezrobotnych 
mieszkańców wsi. 

"PLON" W NATARCIU 
DługoLrwaly proces przgotowawczo-reje­

stracyjny dobiegł końca. Zabiegi Fundacji Rol­
nej "Plon~ uwieóczone zostały sukcesem. 23 
grudnia ubiegłego rok-u Sąd Wojewódzki w Leg­
nicy wpisał do rejestru na jm10dsze dziecko Fuu­
dacji 

ZAKLAD PRODUKCY JNO-USLUGO­
WY 

Głównym zadaniem ZakJadu będzie prowa­
dzenie działalności gospodarczej poprzez spro­
wad7.anie i sprzedaż (po konkurencyjnych ce­
nach) nawozów mineralnych i środków ochrony 
roślin. Zakład będzie zajmował się produkcją 
materiałów budowlanych, drzew i krzewów oz­
dobnych oraz postępem biologicznym w produ­
kcji roślinnej i zwierzęcej. 

Realizacją tych zadań kierować będzie dwu­
osobowy Zarząd, którego prezesem mianowano 
SLAWOl\1IRA WIECZORKA. Jego zastę­
pczynią zostala IRENA MYSZKA-WÓJTO­
WICZ. 

3/1994 

Tekst sponsorowany przez Fundację Rolną "PLON"~:'~ 
Nie czekając na wiosnę podjęto już pierwszą 

decyzję. Sprowadzono nawozy minemlne, w 
które już dziś każdy rolnik może zaopatrzyć się 
bezpośrednio w kazimierzowskiej spólce. Do 
nabycia jest salelra amonowa (220 tysiccy zł. za 
kwintal), saletrzak (po 210 tysiccy), mocznik 
(280 tys./ q), polifoska (390 tys./q) i saJmak (240 
tys./q). Ponieważ Fundacja udziela kredytów 
również na nawozy, rolnik będzie mógl bezgo­
tówkowo dokonać zakupu niezbędnych nawo­
ww. Między innymi w ten sposób sprzedano już 
ponad 10 lon nawozów mineralnych. W najbliż­
szym czasie sprnwadzany będzie węgieJ oraz 
kredytowane pasze i środki ochrony roślin. 

- Zakupiliśmy pięć stotonowych silosów 
zbożowych - mówi Jan IJytnlcwski, prezes 
"Plonu~ - dzięki którym będ'liemy mogli maga­
zYnować skupione zboże na własnym terenie. 
Wczesnq wiosnq przystqpimy do ich molltaŻu. 
NaszYm zamiarem jest wykI/pienie od Agel/cji 
Własl/Ości Rolnej Skarbu Patistwa pewnej ilości 
gruw6w, na których będziemy siać zboże. W ten 
sposób majqc material reprodukcyjny będziemy 
dostarczać rolnikom pełnowartościowe ziarno. 

- Kazimienowo będzie miejscem - kon­
tynuuje Jan Bytnlewskl - gdzie /la terenach 
obokja!olVników powstanie również mieszalnia 

pasz oraz miejsce do produkcji materiałów b/l­
dowlanych (np. płyt melioracyjnych). 

Z dalszych informacji prezesa "Plonu~ wy­
nika, re Zaklad Produkcyjno-Usługowy w Ka­
zimierzowie zajmie się również postępem bio­
logicznym w produkcji roślinnej i zwierzccej. 
Ważnym elementem działalności Zakładu bę­
dzie także zalożenie szkółki dil.ewek i krzewów, 
które w niedalekiej przyszłości ozdobią skwery 
i parki naszego miasta. Pierwsza produkcja pla­
nOWima jest już w pil.yszłym roku. 

Pocieszającym jest jeszcze jeden fa kto Dzi~ 
ki rozwijającej się działalności ZakJadu (spółki 
Fundacji) w Kazimieil.owie znajdą miejsca pra­
cy bezrobotni zamieszkali na wsiach. W powsta­
jqcej mieszalni pasz, szkółce drzewek ozdob­
nych, przy produkcji eleumtów budowlanych, 
magazynowaniu zbóż i w laboratorium będzie 
czekać praca dla ponad 20 osób. 

Andrzej Lech 
P.S. 
Do dnia dzisiejszego Fundacja Rolna "Plon ~ 

udzielila rolnikom kredytów na ponlld 600 mln. 
złotych, a już niebawem uruchomi kolejne -
kredyty średnio i krótkoterminowe. 

A.L. 

Afery, których nie było 
dnionych ~taków na ludzi podejmujących takie 
czy inne decyzje. 

Przed nami kolejny przedwyborczy okres, 
który może spowodować, że dla osiągnięcia po­
klasku czy poparcia ktoś zechce mz jeszcze sięg­
nąć do "sensacji". Dobrze byłoby, żeby wszyscy 
mieli świadomość - zarówno ci, którzą taną w 
szranki przedwyborczej walki, jak i słuchający 
ich wyborcy - że w patistwie prawa nik! nie ma 
obowiązku udowadniać swojej niewinności, ist­
nieje nlllomiast wymóg udowodnienia winy. 
Inaczej wszystko jest tylko pomówieniem. 

W połowie ubiegłego roku, w czasie szcze­
gólnie trudnym dla naszego miasta, gdy pr7.ez 
wiele tygodni mdni nie byli w stlInie wylonić 
nastCPCy na fotel bunnislrza, polkowicką ulicą 
raz po raz" wsLrząsały" sensacje (pil.y niemałym 
udziale samych radnych). Problem dotyczył in­
westycji prowadzonych na zlecenie Zarządu 
Mia ta, które, pil.cdstawiane w różnym świetle, 
mogły ugerować, iż szerzy się u nas prywata, a 
afera goni aferę. Jako, żewowym czasie aferami 
obrodziło w całym kraju, wszelkiego typu plotki 
i przypuszczenia Lrafily na podatny grunt. 

Oficjalnego biegu wielu sprawom nadano 
na wniosek Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej, 
która śz racji swych kontrolnych powinności do 
tego celu był~ przecież powołana. Odpowiednie 
wnioski o zbadanie prawidłowości i zasadno ci 
w zlecanych pracach Zarząd Gminy skierował 
bądź do prokuratury, bądź do biegłych. Mincło 
kilka miesiycy. Mieszkańców miasta opuściła 
gOT'<lew wywolana wyborami burrnistrla i wy­
borami parlamentarnymi i tak na dobrą spmwę 
wszyscy zapomnieli o niedawnych jeszcze bul­
wersujących sprawach. Prawo jednak ma to do 
siebie, że raz puszczone w ruch kolo postępowa­
nia nie mole być 7.atrzymanc w połowie drogi. 
Zarówno prokurator jak i powołani na te okoli­
czności biegli swoje L3danic wykonali i pozostał 
po nich rormalny śład. Jednak nikt do tej pory 
nie zachcial powiadomić opinii public7Jlej o wy­
nikach dochodzenia. 

Na dobrą sprawę nie było o czym mówić czy 
pisać, gdyż prowadzone konlrole nie wykazały 
niczego, co mogłoby stanowić podstaWy do 
wszczęcia postępowania karnego. Pod lupą kon­
trolerów znalazły się między innymi: budowa 
kina (nie WSZClCtO dochodzenia z powodu bmku 
znamion przestcpstwa), budowa "Kwartalu 
Wschodniego ~ - decyzja jak wy7cj, świetlica w 

Sobinie, baza PGM, Ośrodek Pomocy Społecz­
nej na ul. Lipowej, Zespół Szkół - wszystkie 
inwestycje z wynikiem pozytywnym. 

Oczywiście przy takim obrocie sprawy moż­

na zupełnie zapomnieć o wszystkim i uważać 
rzecz za niebyłą . Jednak wydaje nam się, że z 
dziennikarskiego obowiązk-u powinniśmy nieja­
ko zakończyć lemat podaniem do wiadomo ' ci 
polkowiczan jaki jest łos spraw, które jeszcze 
kilka miesiccy temu drażniły mieszkalków i 
f'<tdnych i mogły się stać przyczyną nieuzasa-

Jan Szerszanowicz 

Zabudowa ~Kwarta/u Wschodniego' (widok od ul. Browarnej). To jedna z inwestycji, w realizacji któ­
rej dopatrywano się znamion afery. Dziś wiemy, że niesłusznie. 

Fot. W. Gajaszek 
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Gazela I'olkowicka 

Pogotowie - ponowny rozdział? 
" W celu szybkiego przewiezienia do szpitala 

lub miesVrollia osób, które uległy wypadkowi 
lub które zachorowały podczas pracy, zakład 
górnicz:y powinien mieć własrry samochód sani­
tarny. W uzasadnionyclz prz:ypadkaclz jeden sa­
mOc!lód //loże obsługiwać kilka zakładów gómi­
cz:ych n . Jest to fragment Zarządzenia nr 9 Mini­
sterstwa Hutnictwa z 16 lipca 1979 
roku w sprawie prowadzenia ruchu 
i gospodarki złożem w podzie­
mnych zakładach górniczych re­
sortu hutnictwa. 

Trudno nie zgodzić się z takim 
zapL'iCm, zwaźywszy na specyfikę 
pracy tycb zakładów i ludzi tam 
zatrudnionych. A jednak nie wszy­
scy podzielają ten pogląd. 

Wlączenie Górniczej Stacji Po­
mocy Doraźnej do Pogotowia Ra­
tunkowego w Polkowicach z calko­
witym przejęciem funkcji pogoto­
wia ratunkowego na rozległe tere­
ny gminy i miasta ordZ zakłady 
kombinacJae w tym rejonie spowo­
dowało szczególne niezadowole­
nie Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Miedziowe­
go kopalni "Polkowice". 

- Nasz:ylll zdaniem wynvorzyła się :.ytuacja 
- mówi Zhiglllew Rcwolińskl, przewodniczą-
cy lego związku - w której z pewnościq nie 
można liczyć na natychmiastową pomoc lekar­
ską. Podobnego zdania jest dyrekcja ZG "Polko­
wice". 

Z tak sprecyzowaną opinią nie zgadza się 
Tadeusz Kuczkowski, dyrektor Wojewódzkie-

Pierwszym polskim miastem, w któ­
rym pojawiły się zegary mechanicz­
ne był Wrocław. Ten fakt odnotowa­
no w 1368 roku. Nie wiem, kiedy w 
Polkowicach pojawiły się pierwsze 

zegarki, wiem natomiast kiedy pojawil się w tym 
micicie jeden z dwóch funkcjonujących aktual­
nie połkowickich zegannistfZÓW . 

• 

go Pogotowia Ratunkowego w Legnicy. Jego 
zdaniem rozdzielenie systemu pomocy doraźnej 
nie ma sensu, ponieważ jest zupełnie zbędne 
dublowanie sprzętu i ludzi. W sytuacji "awaryj­
nej" zakłady górnicze zawsze mogą liczyć na 
szybki dojazd dodatkowych karetek z Lubina i 
Głogowa. 

Takiej argumentacji nie przyjmuje do wia­
domości żadna ze stron reprezentujących załogę 
"połkowickief' kopalni. Z faktu połączenia 
wspomnianych jednostek wyplywają kolejne 
konsekwencje. Przede wszystkim, jak st wierdz.ił 
dyrektor kopalni Bogusław Kostka. lekarze w 
polkowickim pogotowiu ratunkowym są w wię­
kszości internistami, nic mającymi styczności ze 

swoją żon~ Zofię. 
- Pamiętam, jak przysz/a do mojego zakła­

du Z kilkoma zegarkami. Były to straszne n rupie­
cie ", które prawdopodobniejej bracia powycią­
gali ze wsZystkich domowych zaktJtków, aby tyl­
ko sprowokować ją do poznania //lnie. Moja 
zegarmistrzowska dokładność doprowadziła do 
pOllad dziesięcioletniego jl/ż pożycia malżeli-

Zyciorys Z zegarkiem 
B~zic to opowieść o zwykłych ludziach, 

choć posiadających niezwykłe umiejętności. 
One same w przeliczeniu na rachunek ekonomi­
czny pozwalają jedynie przetrwać trudne czasy, 
odliczane zwykłym zegarkiem. 

Pierwsze kroki w swoim fachu stawiał u 
mistrza Gryzonia z Szamotuł. Początkowo uczył 
się piłowania, gięcia metali, poznając tym sa­
mym ich właściwości. 

- Wpajam te umiejętności swoim uczniom 
od pierwszych UljęĆ - mówi Tomasz erwa, 
mistrz zegarmistrzowski z poLkowickiego Ryn­
ku. - To trudllY zawód, wymagający od kandy­
data spokoju, cierpliwości, dociekliwości, a tak­
że samokontroli i kształtowania wyobraźni. Nie­
stety, nie wszyscy ten życiowy test przesl,1i pOl,y­
tywnie. Sam pokonywałem go długoletnią i 
żmudną pracq. Dopiero w drugim etapie nauki 
mogłem prz:ystqpić do poznawania mechani­
zmów. Mojq pasjq były i pozostanq l,egarki. Od 
najmłodszych lat ciqgle i wszędzie pr[~gu,dałem 
się różnym mechanizmom. Nawet idąc do woj­
ska l,abrałem ze sobq niezbędne narzędzia. 

Kiedy w 1978 roku zdobył upragnione pa­
piery mistrzow kie, zaczął zawodowo realizo­
waćswoją życiową pasję. Jego pierwszym miej­
scem pracy były Rakonowice. Tam też poznał 

skiego. 
- Dzień, w którym poznałam męża. być 

może był dziełem moich braci - mówi pani 
Zosia. - Jednak on sam był zawsze elegancki, 
dokładny i punktualny. Tak jak zegarki, które 
llaprawiaL Sama Z czasem zaczęłam intereso­
wać się tymi inteligentnymi urządzeniami. 

Pan Tomasz ciągłe szukał własnego kąta. 
Przypadkowo, czekając na autobus z Poznania 
do Szamotuj, usłyszał: "~utobus do Polkowic 
odjeżdża ... o godzinie 18 ". Nie zastanawiając 
się wsiadł do niego i ... 

W Polkowicach zjawili się w 1980 roku, 
gdzie trafili na miejsce w Rynku, które do dziś 
jest ich miejscem pracy. 

- To, co zobacz:yłem, było w opłakanym 
stanie - wspomina pan Tomasz. - Z perspe­
ktywy czasu odnoszę wrażenie, że ściany trzyma­
ły się dzięki farbie, pamiętającej dosyć odległe 
czasy. Tak więc zaczynałem od podstaw. Usuwa­
nie starych tynków, wilgoci, malowanie i urzą­
dzanie własnego warsztatu pracy. Tu jesteśmy, 
jak pan widzi, w pomieszczeniu ciasnym, ale 
własllym. Ciesz:ymy się wsz:ystkim. Przede wszy­
stkim stałymi, ale i przypadkowymi klientami. 

- Nie zamieni/abym tego miejsca na żadne 
inne - dodaje pani Zosia. - Tutaj czuję się 
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specyfiką pracy w 7A'lkładach górniczych. Nie 
mają równie:i styczności ze specyfiką urazów i 
skutków wypadków górniczych. 

O opinie na temt proponowanego rozdziału 
poprosiłem pielęgniarki pracujące w górniczym 
pogotowiu ratunkowym w Polkowicach. 

- Do tej pory nikomu taki 11kład nie prze­
sVrodzal - mówi pielęglliark.'l Jołanta Mleł­
carek. - W sytuaCji, gdy utworzone zostanie 
odrębne, górnicze pogotowie, mamy obawy, cz:y 
nie zostaniemy bez pracy. Skoro związki zawo­

dowe tak lIsilnie chcą bronić praw 
pracowników, to pytam, gdzie byly 
rok temll, kiedy //Iogły zabiegać O 
wprowadzenie tego typll zmian. 

- Uważam, że żadnem/t górni­
kowi krzywda nie działa się w po­
przednim układzie - dodaje Wilbcł­
minII Milka, starsza pielęgniarka 
polkowickicj stllcji pogotowia. 

- Zawsze bylo tak, że bez wzglę­
du na stopi ell ciężkości wypadku po­
trzebujący pomocy był odwożony do 
dOli/II bqdź do szpitala. Teraz nie stać 

." lias będzie sprzętowo /la obsłllgiwa­
nie miasta i zakładów gómiczych -
uzupełnia wypowiedź koleżanki Jo­
lanta Mlclcm·ck. 

Od zarania naszych dziejów za­
wsze lak bywało, że ilu Polaków, tyle 
zdań w danej kwestii. 

Czy jednak naleźy dziwić się kierownictwu 
zakładów górniczych, że ma poważne obawy co 
do należytego wywiązywania się "nowego" po­
gotowia rat.unkowego z nałożonych na nie obo­
wiązków wyni kających z przepisów Prawa Gór­
niczego? 

Andrzej Lech 

Zofia Serwa pomaga mężowi. Fot. A. Lach 

dobrze, mimo wstrząs6w i flie najłepszego po­
wietrza. Tu urodzili się nasi synowie - ll-Ietni 
Krystian i JO-Ietni Lukasz. Wspólnymi silami 
budujemy prr..~zloŚć własną i naszych dzieci. Mę­
żowi pomagam, jak potrafię. Prowadzę księgi 
rachunkowe, sprzedaję zegarki i czasami coś 
tam naprawię. 

- Zosia jest bardzo zdolna - wtrąca jej 
małżonek. - Proszę sobie wyobrazić, że niejed­
nokrotnie jest lepsza od uczniów. Ma smykałkę 
do zegarmistrzosnva. Kto wie, //loże synowie 
p6jdq w nasl.e ślady. 

Państwo Serwowie ciesl.ą si;; ka;i..dym 
dniem, z każdej udanej naprawy zegarka, w 
którego trybiki wpisał się ich połkowicki życio­
rys. 

Andrzej Lech 



- -- ----
3/199-' 

A. Malinowski 
Dyrektor dis Sprzedaży 

ryzowany Dealer Sony 

~*c 
Zakład Usług BUdowlanych 

Marian Kubiak 
Polkowice Dolne 10 

poleca 
malowanie i tapetowanie mieszkań 

oraz cyklinowanie parkietów 

Urząd Gminy Polkowice 
poszukuje 

kandydatów na stanowiska inspektorów 
w Wydziale Gospodarki Komunalnej i Nadzoru. 

Kandydat powinien spełniać nastr,:pujące warunki: 
",. wykształcenie wyisze lub średnie, preferowane budow­

lane 
... staż pracy minimum 3 lata 
... znajomość wiedzy fachowej z zakresu inwestycji i re­

montów, preferowane uprawnienia budowlane. 
Oferty należy składać w Dziale Kadr Urzędu Gminy 

Polkowicc (pok. 302) ul. Legnicka 15, tel. 45-Q0..49 w 
terminie do 31.01.1994 r. 

Wynajmę lub sprzedam tanio pawilon 
handlowy o pow. 18 m Z

, który zlokalizowany 
jest przy ul. Legnickiej lO, obok hoteli. 

Wiadomość: Sucha Górna 18 
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ZARZĄD GMINY POLKOWICE 
ogłasza 

przetarg ustny na oddanie w użrkowanie wieczyste działki 
nr 795/4 o powierzchni 1068 m położonej w Polkowicach 
na osiedlu Polanka i sprzedaż znajdującej się na działce 
rozpoczętej budowy pawilonu handlowego. 

Cena wywoławcza opisanej nieruchomości wynosi 409,3 
mln. zł, w tym: 
- wartość gruntu zgodnie z opinią biegłego wynosi 83,3 mln. zł 
- wartość budynku zgodnie z opinią biegłego wynosi 326 mi-

lionów zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 14.02.1994 r. o g.:>dz. 1000 w 
sali konferencyjnej Urzędu Gminy w Polkowicach przy ul. Leg­
nickiej 15. 

W przetargu mogą uczestniczyć osoby fizyczne i prawne, jeżeli 
wpłacą do kasy Urzędu wadium w wysokości 10% ceny wywo­
ławczej. Termin wpłacenia wadium upływa w dniu 
14.02.1944 r. o godz. 900• 

Wpłacone wadium zostanie: 
- zaliczone na poczet nabycia nieruchomości, jeżeli osoba 
wpłacająca wadium wygra przetarg, 

- zwrócone, jeżeli osoba wpłacająca wadium nie wygra prze-
targu. 

Uiszczone wadium ulegnie przepadkowi, jeżeli osoba, która 
wygra przetarg nie stawi się w kancelańi notańalnej woznaczo­
nym terminie w celu zawarcia umowy notańalnej. 

Pierwsza opłata za wieczyste użytkowanie gruntu wynosi 25% 
c~ny osiągniętej w przetargu. Opłata roczna za użytkowanie 
wieczyste gruntu wynosi 3% ceny gruntu i może być aktualizo­
wana w przypadku zmiany ceny gruntu, w okresach nie krót­
szych niż jeden rok, 



Gazeta Polkowicka 

59-320 Polkowice 
ul. Dąbrowskiego 2 

tel. 45-20-01 wew. 44 

LPB-Polkowice Spółka z 0.0. 
zatrudni: 

v inżyniera lub technika budownictwa na stanowisko majstra bu-
dowy (kierownika odcinka robót budowlano-mantażowych) 

v wykwalifikowanych murarzy 
v wykwalifikowanych cieśli 
v pracowników budowlanych do przyuczenia. 

Oferty przyjmowane będą do 15.02.1994 r. w oddziale firmy na ul. 
Dąbrowskiego 2 (w bud. PGM, biuro w piwnicy). Bliższe informacje pod 
nr 45-20·01 w. 44) 

oferuje usługi w zakresie wykonywania: 
- wszelkiego rodzaju druków, 
- folderów, 
- wizytówek, papierów firmowych 
- innych publikacji 
- komputeropisania. 

Gwarantujemy dobrąjakość, 
krótkie terminy i atrakcyjne ceny! 
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Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Miejskiej 

Spółka z 0.0. w Polkowicach, ul. Dąbrowskiego 2 
ogłasza 

konkurs ofert na wybór firm z terenu 
gminy Polkowice, wykonujących drobne roboty 
budowlane w tym naprawy szkóg górniczych. 

W ofercie należy podać: 
- parametry do kosztorysowania robót; 
- liczbę zatrudnionych pracowników będących miesz-
kańcami gminy Polkowice; 

- dyspozycyjność i szybkość realizacji małych zadań 
remontowych. 

Firmy ubiegające się o remonty dotyczące usuwania 
szkód górniczych winny dostarczyć opinię o doświadcze­
niach w tej dziedzinie. 

Oferty w trybie określonym przez Zarząd Spółki przyjmu­
je do dnia 11.02.1994 r. sekretariat Przedsiębiorstwa. 

Bliższych informacji udziela Zakład Administracji Budyn­
ków, pokój nr 7. 

.:j;-

BIUSTONOSZE 
i 

KOMPLETY BIELIŹNIANE 

w szerokiej gamie 
rozmiarów i wzorów 

rT'\ " poleca sklep ,,-ulana 
ul. Górników 



Zarząd Gminy Polkowice 
ogłasza 

prztarg ustny nieograniczony 
na sprzdaż niżej wymienionych nieruchomości położo­

nych w mieście Polkowice 

185/4 
185/13 10509 
185/10 
185/9 
185/8 
185/7 
185/6 
185/5 
185/14 
185/14 
185/14 
185/14 
185/14 
185/14 
185/14 
185/14 
185/14 
183 
183 
183 
183 
183 
183 
183 
183 
183 
183 

16882 

- bez podłóg 
- bez glazur i terakoty 
- bez malowania wewnętrznego 
- bez okladzin, schodów i por~czy 
- bez wykonania białego montażu 
- bez wykonania tynków 
- bez instalacji elektrycznej 
- bez posadzek w usługach 

ZASADY PRZT ARGU: 

3062700000 
922500000 
998300000 
998900000 
998900000 
998500000 
998800000 
954700000 
902200000 
905000000 
906300000 
904400000 
904 800000 
905800000 
944200000 
556000000 
673600000 

1575800000 
1683700000 
l 652100 000 
1563500000 
1367900 000 
1287900000 

639800000 
838900000 
965900000 
837500000 

19/20/8c 
llaf8c 
13/8c 
14/8c 
15/80 
16/8c 
17/8c 
18/8c 
22/8c 
23/8c 
24/8c 
25/8c 
26/8c 
27/8c 
28/8c 
29/8c 
29af8c 

1/8b 
2/8b 
3/8b 
4/8b 
5/8b 
6/8b 
7/8b 
8/8b 
9/8b 
10/8b 

1. Sprzedaż nieruchomości nastąpi z rozłożeniem spłaty należności na 10 rat 
rocznych. 

2. Pierwsza rata nie może być niższa niż 20% wartości nieruchomości i jest płatna 
przed zawarciem umowy notarialnej. 

3. Pozostałe należności (9 równych rat) płatne są w terminie do 31 marca każdego 
roku począwszy od roku następnego po zawarciu umowy notarialnej . 

4. Oprocentowanie nie spłaconej należności wynosi 12 % w skali rocznej i jest 
płatne łącznie z ratami. 

S. Roszczenie Gminy z tytułu rozłożenia spalaty należności na raty podlega zabez­
pieczeniu hipotecznemu. 

Przetargowi podlega pierwsza wpłata 
przlarg odbędzie się w dniu 22 lutego 1994 r. w all konferencyjnej Orzędu Gminy 

w Polkowicach o godz. 1000• 

W przlargu mogą uczestniczyć osoby fizyczne i prawne, jeżeli: 
- wpłacą do kasy urzędu wadium w wysokości 10 % wartości nieruchomości, 
- termin wpłacenia wadium upływa w dniu 21.02.1994 t . 

Wpłacone wadium zostanie: 
- zaliczone na poczet ceny nabycia, jeżeli osoba wpłacająca wygra przetarg, 
- zwrócone, jeżeli osoba wpłacająca wadium przegra. 

Cenęnabycia równą cenie osiągniętej w prztargu pomniejszoną o wpłacone wadium wpłaca 
się na konyto BS w Polkowicach 939209-198-321-01 przed zawarciem umowy notańałnej. 
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Podziękowania 
Zarąd Koła Polskiego Związk"U Niewido­

mych w Lubinie serdecznie dziękuje Pani Aga­
cie Baran - Dyrektorowi Domu Kultury "Impre­
sja" w Polkowicach za udost~pnienie sali na 
zebranie członków naszego Zrzeszenia miesz­
kających w Polkowicach 

DZIĘKUJEMY! 

000 

Dzięki dobrej woli kilku właścicieli polko­
wickich sklepów i stoisk na targowisku, pracow­
nicy Ośrodka Pomocy Społecznej mogli zorga­
nizować w dniu 22 grudnia 93 r. Wicc7..crzę 

Wigilijną samotnym podopiecznym. 
W zorganizowaniu Wigilii uczestniczyły 

również Panie z Towarzystwa Matek Katlickich 
z param św. Michała . 

19 stycznia 1994 r. o godz. 1500 w DK 
"Impresja" odbyła się zabawa mikołajkowo­
choinkowa z rozdaniem paczek dzieciom na­
szych klientów. Tu również spotkaliśmy się z 
życzliwością właścicieli sklepów w naszym 
mieście. Otrzymane artykuły przeznaczone bę­
dą na ngrody dla najmlodszych za udział w 
konkursach i wspólnych zabawach. 

Naszym miłym ofiarodawcom serdecznie 
dziękujemy za zrozurnienieii,yczymy im rados­
nych dni oraz wszelkiej pomyślności. 

Kierownik 
Ośrodka Pomocy Społecznej 

Barbara Andrzejewska 

~ 
~t ~~<" 'iJ 
l(~ł 
~ .' 

Najserdzeczniejszc życzenia z okazji 
18 urodzin kochanej przyjaciółce AGNlE­
SZCE PACYŃSKIEJ życzą 

Dagmara i Dorota 

Uwaga czytelnicy! ! ! 
........ " 

Jl ~~tznia 1~~~ rl 
wznowiła ~ałalno~c 
Mifj~Ko·Gminna 

Bi~llotfb ~uMitlna 
w ~oThowkar~ 

Biblioteka . , . . 
nueSCl SIę 

w 
Zespole Szkół 

" . weJscle 
od strony 

ul. Ociosowej 



"Gazeta Polkowieka 

Ferie z "Gazetą Polkowicką" 
w czasie ferii zimowych nie wszyscy mo­

gli wyjechać na zimowiska, na obozy czy do 
babci. Spora liczba dzieci pozostała w mie­
ście. Zdając sobie sprawę z tego, że czasami 
możecie się trochę nudzić, proponujemy 
Wam udział w zabawie "Ferie z Gazetą". 
Dzięki uprzejmo'ci firmy SULIK-POLi Za­
rządu Miejsko-Gminnego SdRP uzyskaliśmy 
sporą kwotę pieniędzy z przeznaczeniem na 
nagrody dla tych, którzy zechcą zabawić się 
z nami. W pierwszej chwi li chcieliśmy kiero­
wać "Ferie z Gazetą" jedynie do najmłod­
szych, lecz po namyśle postanowiliśmy, że 
najlepiej będzie, jeśli do rozwiązywania za­
dań naszego konkursu siądą i starsi, i młodsi. 

Zabawa jest bardzo prosta, a dła tych, 
którzy przcślą prawidłowe odpowiedzi, ma­
my nagrody niespodzianki. Aby uczestniczyć 
w losowaniu nagród, należy rozwiązania 
przesłać na adres redakcji "Gazety Polkowic­
kiej" do 15 lutego, - decyduje data stempla 
pocztowego. 

Wiecie już wszystko, a więc do zabawy: 

Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z pól 
ponumerowanych dadzą pierwsze ha lo na­
szego konkursu. 

A B C D E F G H I J 

1 l • 
2 • 8 • 3· • 
3 • 11 4 

4 • • • • 
5 • 6 10 

6 • • 6 • • • 1; 

7 • 
8 • • • • 
9 2 • 

POZIOMO: 
1. "Czerwony Kapturek" • przez nią lepiej 
widać 

2. mała rzeczka 
3. czasem po wywiadówce • rodzaj cukierka 
4. część doby 

o czerwony 

5. " ... w kropki bordo" • pierwszy człowiek 
7. np. osa • przy niej domy 
8. " ... wbutach" 
9. szczególny statek. " ... nogą zamiata" 

PIONOWO: 
A. kolega Lolka 
B. pedały plus kola 
C ...... muzykant .. 
D. na ryby 
E. w cyrku 
F. na pięciolinij 
G. żonalwa 

H. lanca, pika 
J. na niej muzyka 
J. odważnik, wzorzec 

••••• 
Do fragmentów znanych książek wstaw 

brakujące wyrazy. Pierwsze litery tych wyra­
zów czatanc kolejno dadzą rozwiązanie. 

"Nad rzeczką opodal krzaczka 
rn.ieszkaJa ......... Dziwaczka" 

*** 
"Wnuczek za babcię 

babcia za dziadka 
dziadek za rzepkę 

..... przydałby się ktoś na p~yczepkę" 
*** 

"Para - buch 
Koła - w ruch 

...... powoli jak żółw ociężale 
ruszyła maszyna po szynach ospałe" 

*** 
"Szła z targu ......... smakoszka 
spotkała ją pewna kumoszka~ 

*** 
"Aż wreszcie znalazJ się kupiec 

Na obiad można ją ............ n 

*** 
"Wnueze za babcię 

babcia za d7jadka 
dziadek za ......... 

*** 
.. Na tapczanie ...... leń 

nic nie robi cały dzień~ 

••••• 

Co kryją malowanki? 
+ pomarańczowy 
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Tytuły znanych utworów dla dzieci zosta­
ły pomieszane. Waszym zadaniem jest wła­
ściwe połączenie tytułów. W rozwiązaniu na­
leży podać numer i literę odpowiadające wła­
ściwemu tytułowi. 
l. Janko 
2. Czerwony 
3. Dwie 
4. Koziołek 
5. Kokoszka 
6. Ptasie 
7. Nasza 
8. Kac~ka 
9. Tomcio 

10. Pan 

A. Szkapa 
B. Smakoszka 
C. Kapturek 
D. Radio 
E.Muzykant 
F. Paluch 
G. Krawcowe 
H. Twardowski 
I. Matołek 
J. Dziwaczka 

••••• 
Kolejne zadanie może nieco przypominać 

zadanie domowe z języka polskiego, ale nie 
ma z nim wiele wspólnego. Jest za to pyszną 
zabawą· 

Z podanego przez nas rL.eezownika należy 
uJożyć jak najwięcej nowych rzeczowników 
w liczbie pojedyńczej . Np. z wyrazu KOREK 
można ułożyć: ROK, KOK. 

W naszej zabawie wygrywa ten, kto ułoży 
najwięcej nowych wyrazów. Do tworzenia 
nowych wyrazów możemy użyć tylko te lite­
ry, które są rzeczywiście w naszym wyrazie 
konkursowym. 

KATARYNIARZ 

••••• 
Wykreślając ciągi liter odszukaj 10 nazw 

owoców. 

K Ż N O R G O N I W 
B I A I N Ś I W C T 
G D W E G L F H I S 
R K L I M I N O P E 
A R S T J W M Y S R 
N Z A B R A T W O G 
A C O P L S B O K A 
T D M I G D A L O I 
E Ż N M A B O C K Z 
F A G H L C R J N O 

- zielony 



Miły wieczór 
w Sobinie 

Okazało się, że Sobin miał lo, czego brako­
wało innym miejscowościom posiadającym pla­
cówki kulturalne. Od grudnia ubieglego roku 
trwał lam konkurs plaslyczny na wykonanieszo­
pck i masek kolt;:rlnkzych. Konkurs oglosiJ 
Gminny Ośrodek Kullury. Jego uczeslnikami 
było ponad 40 dzicci z Sobina i okolicznych 
wiosek. Dominowaly prace indywidualne, ale 
nie brakowało leź zespołowych. Jury pod prze­
wodniclwem samej dyrektorki GOK-u Danuly 
Wiśniewskiej Kownalki nic przyznalo picr­
wszych miejsc. 

W kalegorii szopek była jedna druga nagro­
da, którą olrZymala Joanna Lyzak z Tamówka 
oraz lny Inecie. OtrzymaU je: Daniel Mamot i 
Piotr Iszlwan z Sobina oraz grupa ze Szkoły 
Podstawowej w Jt;:drzychowie, w skład klórej 
weszli: Sabina Muzyka, Elżbieta Miziniak, 
Gabriela Turbak I Elżbieta Krbl. W lej kate­
gońi przyznano również dwa wyroźnienia - Lu­
ka zowl Milczar..kicmu z Tamówka i.J ackowi 
Rusinko z Komornik. 

Wśród nagrodzonych w katcgorii masckko­
lędniczych dominowali młodzi autorzy z Sobi­
na. Drugą nagrodę otrzymał Tomasz Rachwal-
ki a lrZccią jego koleżanka z podwórka Anna 

Marciniak. Wyróżniono dLiesięcioro dzieci , 
wśród których dominowali członkowie sekcji 
plastycznej GOK. 

Wszystkie dzieci biorące udział w tym kon­
kursie otrzymały nagrody w poslaci kaset video 
i magnetofonowych ufundowane przez sponso­
rów: lubiński Budokomplex i polkowicki Za­
NaM. 

Uwieńczeniem konkursu była bardzo mila uroczy­
sloś~ zorganizowana z okazji Dnia Babci i Dziadka. 

Fol. A. Lech 

Uwieńczeniem konkursu była bardzo miła 
uroczystość zorganizowana z okazji Dnia Babci 
i DLiadka. D/ieci przygotowaly program arty­
styczny, w którym dominowaly wiers.l..c i pio­
senki ck-'tIykowane dostojnym gościom. W ' ród 
uścisków i pocałunków nic brakowało również 
łez szc7..ęścia . 

Dorośli UC1.cstniCY tego cudowncgo wieczo­
ru, w tym również pracownicy GOK i członko­
wie zespołu ,.Sobinianie"' zapowiadają łodki 
..rewanż"', w klórym role gospodarzy i gości 
zdecydowanie będą odwrócone. 

Andrzej lech 
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8.02. g. 700 "Piotruś Pan" - wyjazd do Wrocławskiego Teatru Lalek 
11.02. g. JOO "Calineczka" - wyjazd do Teatru im. C.K. Norwida w Jeleniej Górze 

INNE IMPREZY DLA DZIECI 

5.02. g. 1500 "Qo-re-mi" - eliminacje do II Festiwalu Piosenki Dziecięcej "Podwórkowe nutki" 
7.02. g. 1200 "Snieżne wojny" - zabawy w plenerze 

g. 1500 "legendy znane i nieznane" - spotkanie II (opOWieści morskie) 
g. 1 JOO "Bomba w górę" - zabawy sportowe 

8.02. g. 1400 "Zimowa sonata" - zabawy w rzeźbiarzy 
g. 1600 Gmteka 

09.02. g. 1200 "Pejzaż na dłoni" - konkurs plastyczny 
g.1500 "Żółwiowy pląs" - zabawy sportowe 
g. 1 JOO "Wieczór z bajką" - zabawy plastyczne 

1 0.02. g. JOO "Gdzie jesteś zimo?" - wycieczka autokarowa do Szklarskiej Poręby 
g. 1500 "Zaczarowana igiełka" - zabawy uplastyczniające 

11.02. g. 1 JOO "Szach j mat" - turniej szachowy dla dzieci j młodzieży 
12.02. g. 1500 "Dyskoteka Krasnołudków" - bal kostiumowy na pożegnanie ferii 

łr KLUB MUZYCZNY 

5.02. g. 1 gro koncert zespołu "Pornografia" z Łodzi i "TRH" z Lubina 
11.02. g. 2()OO do 200 dyskoteka 
12.02. g. 1 gro koncert zespołu "Jump" 
14.02. g. 2()OO do 200 "Dyskoteka Walentyn kowa" 

_.~~--.-

18.02. g. 1900 koncert zespołów; "Swawolny Dyzio" i "Heavy Blues" z Wrocławia 
25-26.02. g. 1 gro Przegląd muzyki czadowej "Garaż '86" 

Na zakończenie koncert zespołu "Nocne Boogie" 

W KINO 

06.02. g. 1500 i 1 JOO "Jurajski park" prod. USA od 12 lat 
08.02. g. 1 f)OO "Beethoven" kom. prod. USA 
10-11 .02. g. 1600 "Beethoven" kom. prod. USA / .. 
11 .02. g. 1800 "Trzy serca" obyczajowy prod. USA od 151al V 
13-14.02. g. 1800 n Trzy serca" obyczajowy prod. USA od 151at 
15-17.02. g. 1800 "Mąż fryzjerki" prod. francuskiej od 18 lat 
17.02. g. 2()OO "Zły porucznik" prod. USA od 18 lat 
19.02. g. 1800 "Zły porucznik" prod. USA od 18 lat 
20.02. g. 1600 "Łowca" prod. polskiej od 121at 

g. 1800 "Zły porucznik" prod. USA od 181at 
22.02. g. 1600 "Łowca" prod. polskiej od 121al 

g. 1800 "Zły porucznik" prod. USA od 18 lat 
g. 2()OO "Dzieciątko z Macon" thriller prod. USA od 18 lat 

23.02. g. 1600 "Łowca" prod. polskiej od 121at 
g. 1800 "Dzieciątko z Macon" thriller prod. USA od 18 lat 

24.02. g. 1600 "Łowca" prod. polskiej od 121at 
g. 1 aro "Dzieciątko z Macon· thriller prod. USA od 18 lat 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmian w programie 

. · Repertuar Teatru Dramatycznego 
w Legnicy, Rynek 39 

6.02. g. 1 f)OO "Przyjaciel wesołego diabła" K. Makuszyński - duża scena 
8.02. g. 1200 "Miniatury" T. Brzeziński - duża scena 
9-10.02. g. 11 30 "M iniatury" T. Brzezińskl- duża scena 

12-13.02. g. 1830 "Audiencja III" B. Schaeffer - mała scena 
15.02. g. 1200 "Audiencja" V. Havel- mała scena 
16.02. g. 1 ()OO "Audiencja" V. Havel - mała scena 
16.02. g. 1500 "II Maraton Teatralny Zespołów Amatorskich" - duża scena 
17-18.02. g. 1200 "Audiencja" V. Havel- mała scena 
19.02. g. 1 aro "Audiencja" V. Havel- mała scena 
20.02. g. 1800 "Wariati zakonnica" S.I. Witkiewicz - duża scena 
21.02. g. 1200 11800 "Wariat i zakonnica" S.I. Witkiewiczl- duża scena scena 
22.02. g. 1200 i 1880 "Lekcja" E. lonesco - wyst. gościnne Teatru z Zielonej Góry - duża scena 
23-25.02. g. 930 i 1200 "Przyjaciel wesołego diabła" K. Makuszyński - duża scena 
26 i 27.02. g. 1 aro "Dwoje na huśtawce" W. Gibson - PREMIERA - mała scena 
28.02. g. 1200 "Dwoje na huśtawce" W. Gibson - mała scena 

Dyrekcja teatru zastrzega sobie prawo wprowadzania zmian w repertuarze 

13 I 



Gazeta Polkowieka 

, SPOBT 
~ ~ 

Następcy Wojdata 
........A:.....z udziałem 227 zawodników z Głogo-

wa, Lubina, Legnicy i Polkowic odbyły 
się otwarte indywidualne Mistrzostwa Legnicy 
w pływaniu . Bardzo dobrze spisali się repre­
zentanci naszego miasta, o których dotąd nie 
było słychać. Młodzi pływacy rywalizowali w 
stylu klasycznym i dowolnym. W grupie chło­
pców z klas l-IV na 25 m najlepszym 
okazał się Marcin Nalewajski z _trój­
ki-o 

Naszych reprezentantów nie bra­
kowało również na podium wśród za­
wodników startujących w kategorii 
szkół ponadpodstawowych na 50 m. 
Wśród dziewcząt na drugiej pozycji 
sklasyfikowano Marzenę Pieluch z 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących w 
Polkowicach, natomiast jej . klubowy" 
kolega Mateusz Wojcieszak był naj­
lepszy na dystansie 50 m stylem do­
wolnym wśród chłopców. 

W kategorii mężczyzn (trenerzy) 
na 50 metrów stylem dowolnym na 
.pudło· załapał się również nasz re­
prezentant, nauczyciel z .ogólniaka" 
Bogdan Puchaiski. 

Było głośno o kolarzach i koszy­
karkach . Kto wie, może zacznie być 
coraz głośniej o naszych młodych pły­
wakach. Pierwszy krok już zrobilI. 
Czekamy na kolejne sukcesy. 

'

Pierwsza 
przegrana 

• Nie powiodło się tenisistom Górnika 
Polkowice walczącym o mistrzostwo II ligi. 
Tym razem 22 stycznia podejmowani byli we 
Wrocławiu przez lidera tabeli - Politechnikę 
Wrocławską. Niestety polkowiczanie przegrali 
6:10, a punkty zdObyli : Leszek Goliński 3,5, 
Piotr Nowak 1,5 oraz po chorobie Sławomir 
Słowiński (tym razem wyjątkowo tylko jeden 
punkt). Mimo przegranej Górnik Polkowice na­
dal zajmuje szóstą pozycję w tabeli . 

Wygrali wszyscy 
22 stycznia polkowicka .trójka" była miej­

scem niecodziennej imprezy. Z inicjatywy na­
uczycieli wychowania fizycznego i rodziców 
z Komitetu Szkolnego odbył się znakomicie 
zorganizowany turniej noworoczny, w którym 
uczestnikami byli uczniowie klas od pierwszej 
do trzeciej wszystkich polkOWiekich szkół. 
Generalnie można stwierdzić, że była to za­
bawa, podczas której głównym zadaniem jej 
uczestników było .zaliczenie" stacji , czyli wy­
konanie wcześniej ustalonego zadania 
sprawnościowego. W ten właśnie sposób 
każdy z zawodników zdobywał pierwsze szli­
fy sportowe. Nie 'było wygranych i przegra­
nych. Realizując zadania poszczególnych 
stacji, młodzi zawodnicy uzyskiwali prawo do 
odebrania słodkiej nagrody. Skakaniu, biega­
niu i rzucaniu nie było końca. Gratulujemy 
pomysłu i doskonałej organizacji. Warto tego 
typu imprezę powtórzyć. 

~ 
Można i tak 

• Z udziałem sześciu drużyn cztero-
osobowych 20 stycznia w Zielonej 

Górze odbył się turniej piłkarski, w którym 
wzięły udział trzecioligowe drużyny Górnika 
Polkowice i miejscowej Lechii-Polmozbyt. Po 
kilkugodzinnych zmaganiach wyłoniono zwy­
cięzców. Pierwsze miejsce zdobyła Lechia 

SPORlI ' 
",_<_1lo 

Zielona Góra przed Górnikiem Polkowice. 
Trzecie miejsce wywalczył drugi zespół Górni­
ka. Spośród naszych drużyn zdecydowanie 
najlepszym okazał się zespół w składzie: Jan 
Poczta, Grzegorz Karmelita, Roman Król i 
Grzegorz Pisarki. Najlepszym zawodnikiem 
turnieju uznany został Roman Król. 

W pełnym składzie pierwszy zespół Górni­
ka Polkowice w ramach przygotowań do zbli-

22 stycznia w Lubinie odbył się halowy 
turniej piłkarski juniorów starszych. W imprezie 
wzięło udział osiem zespołów z Dolnego Ślą­
ska. Nie zabrakło również młodych pi/karzy 

Górnika Polkowice, którzy wywal­
czyli trzecie miejsce. Zwyciężył pier­
wszy zespół Zagłębia Lubin. Szcze­
gólne gratulacje należą się bramka­
rzowi naszych juniorów Tomaszowi 
Oziechciarzowi, który został uzna­
ny za najlepszego bramkarza turnie­
ju. 

Przygotowania 
wtoku 

Z nieoficjalnych źródeł 
dowiedziałem się, że przygotowania 
do największej imprezy kolarskiej na 
naszym terenie przebiegają zgodnie 
z planem. Mowa o 29. Wyścigu 
Szlakiem Grodów Piastowskich. 
Są już wytyczone trasy, uzgodnione 
terminy, a całość zatwierdzona w ka­
lendarzu Polskiego Związku Kolar­
skiego. 

Fot. A. Lech 

Wszystko wskazuje, że wyścig 
odbędzie się na prze/omie kwietnia i 
maja. Nie wykluczone, że na trasie 

pOjawią się również zawodowcy z Europy Za­
chodniej, reprezentacji Rosji, Czech i Ukrainy. 
Być może zobaczymy również zawodników 
Niemiec i Skandynawii - w sumie około 120 
zawodników. Na naszym terenie planowanych 
jest sześć etapów po bardzo trudnej trasie. 
Meta jednego z etapów prawdopodobnie usy­
tuowana ma być w Środzie Śląskiej, gdzie 
znajduje się koncern Coca Coli. Oficjalnie wia­
domo, że jako pierwszy zgłosił chęć sponsoro­
wania tej imprezy. Liczymy, że wiele do powie­
dzenia będą mieli włodarze naszego miasta, 

żającej się wiosennej rundy pi/karskiej rozegra 
kilka sparingowych spotkań. I tak: 
- 29 stycznia w Lubinie z tamtejszą rezerwą 
Zagłębia, 
2 lutego z PKS-em Wołów, 

- 5 lutego z Chrobrym Głogów, 
- 9 lutego ze Stalą Chocianów. 

Te trzy mecze nasi pi/karze rozegrają na 
własnym boisku, prawdopodobnie wszystkie o 
godzinie 11 00

• Natomiast 12 lutego wyjadą do 
Jawora, gdzie zagrają z tamtejszą Kuźnią. Ma­
my nadzieję, że dzięki uprzejmości kierownic-

Zaliczenie kolejnej stacji. Fot. A. Lech 
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od których zależy, czy impreza ta dojdzie do 
skutku. Podobnie jak Bolesław Brygider -
prezes Okręgowego Związku Kolarskiego z 
siedzibą w Polkowicach - W tej konkretnej 
kwestii jestem optymistą. 

W czasie ferii dzieci się ... 
Nie bez powodu podajemy numer telefo­

nu redagującego tę stronę, bowiem zdajemy 
sobie sprawę, że nie wszędzie będzie obec­
ny i liczy na kontakt oraz pomoc ludzi zajmu­
jących się organizacją sportu i rekreacji w 
naszym mieście. Wierzyliśmy, że w tym nu­
merze będziemy mogli przekazać informację 
o tym co, gdzie i kiedy w czasie ferii. Stalo 
się inaczej. Można jedynie przypuszczać, że 
wszyscy pochłonięci przygotowaniami im­
prez na czas odpoczynku naszych dzieci i 
młodZieży nie mieli czasu na przekazanie 
nam tych informacji. Liczymy, że po fakcie 
opowiemy o tym, kto zadbał o wolny czas 
zimowej przerwy. Rozliczymy wszystkich, 
ponieważ uważamy, że każdy na miarę mo­
żliwości winien jest to dzieciom, które prze­
cież... są nasze. 

Stronę redaguje Andrzej lech 
tel. 481-290 



Oj, zapomni alem o tych zakupach. Leżę tu 
sobie i rozmyślam, a jak starsi wrócą na chatę i zobaczą, że 
nic nie załatwiłem będ;,Je sajgon. No cóż, chyba się zwlekę 
z ciepłych betów, załatwię co trzeba, tym bardziej, że obie­
calem wpaść do kumpla. 

No i jeszcze jedno. Mialem Wam powiedzieć o sprawie, 
jaka za mną łazi od wielu dni. Tuż przed feriami w budzie 
zLObiono zebrania, każdy mial chyba to samo. Pomijam już 
sprawty wyników, bo z Iym rómc bywa, ale trochę przygrzala 
mi sprawa, o której nawijali znajomi z innych szkól. Ponoć dzieją 

Otwieram oko rankiem około dziewiątej i wydaje mi sity, że 
to niemożliwe. Nie muszę wstawać, nie muszę nigdzie pędzić, 
mogty nadal spokojnie wy legi wać sity w betach. Wkladam rtyCty pod 
głowę i oddaję się myślom, nie żadnym tam kudłatym, lecz 
rozmyślam nad tymjaksptydzićczas, co takiego robić, aby kolejny 
dzień ferii minął przyjemnie. Co za luz, co za przyjemność móc 
wybrać sobie zajęcie lub niczego nic wybierać. Mogę zdać się na 
przypadek, zwyczajnie wyjść z chaty i bezwiednie poddać się 
przeznaczeniu. Najciekawsze są takie sytuacje, które tworzy samo 
życie i nie trzeba w nic wnikać. Leżę więc w ciepłych betach, 
spoglądam na swoje gtany stojące w rogu pokoju i zastanawiam 
się, gdzie mnie dziś poniosą. Co prawda moi starsi przed wyjściem 
do roboty zostawili na kuchennym stole kartkę z poleceniami, co 
mam dziś zrobić. Ale co tam jakieś zakupy? Coś mam zanicść do 
magla i pójść na pocztę z opiatami. Odwalę to w godzinę i dalej 
do kumpli. 

się dziwaczne rzeczy. Na ludzi sadzą się prled szkołami jakieś --r---I---­
gnojki, obtlukują malolatów, zgarniają szmal i co się tylko da. 

Grześ, mój serdeczny kumpel, ma nową odlotową płytę" The 
Spaghetti lncidcnt'· Guns 'n 'Roses. Wywalił na nią całe miesięcz­
ne kieszonkowe, ale warto było. Jego odtwarzacz kompaktowy to 
istne cacko. Damy sobie fuU, a może zajdą jakieś panienki, to zrobi 
się przy okazji niezły ubaw. 

Mówili ludzie, którzy chodzą do budy w imlych miastach, że to 
już stalo się normalką . Piszą o tym nawet w gazetach i nawijają 
na zebraniach szkolnych. Pomyślałem sobie, że warto by przega-
dać sprawę po feriach i jakoś się zorganizować. Szlag mnie trafia, 
jak widzę, palanta, który sadzi się do kogoś tylko dlatego, że ten 
chodzi do budy, "nic grzeje" czy nie pije. 

Kiedyś starszy mojego kumpla poszedł nawet z tą sprawą do 
mundurowych, ale tamci pokiwali Iylko glowami i powiedzieli, 
że jest ich zbyt malo, aby obstawiać szkoły. Co fakt to fakt, 
niebieskich jestmalo i nic mają nawet forsy na benzynę do swoich 
zdezelowanych polonezów, a co mówić o patrolowaniu okolic 
szkoły. Ponoć w Lubinie jednej szkoły pilnują jacyś patrolowcy. 
Może i na wszelki wypadek coś takiego poWirulO wprowadzić się 
w innych miastach, wS7..ak wydaje sięC7.ascm mnóstwo szmalu na 

.1 

Lubię ferie, nie dlatego, że nic t rzeba iść do budy, ale dlatego, 
że w każdej chwili można wyjŚĆ z chaty i natychmiast spotkać 
ludzi. Ludzie są wyluzowani, jacyś tacy spokojni, aż milo popa­
trzeć. Szkoda tylko, że oje ma prawdziwej zimy. Mieliśmy z 
chłopakami zamiar gdzieś wyskoczyć, ajak nie będzie szmalu to 
na miejscu zorganizować jakiś kulig, ognisko z grzańcem i muzy­
ką. No, ale trudno się mówi. Odbijemy to sobie na dyskotece. 
Otworzyli nową budę w Polkowicach Dolnych. Fajne miejsce. 
Może trochę daleko, ale warto sity wybrać, tym bardziej, że jak się 
idzie i wraca całą paką, to zawsze jest wesoło. Można tam pograć 
w "plogla" czy szachy. Można pogadać. Muszę namówić kilku 
ludzi, to zrobimy wypad do Dolnych. 

niepotrzegne rzeczy. 1- --1 
No, ale dobra. O tym pogadać należy z kimś ważnym. Teraz 

wyłażę z betów i popycham do magła, a póżniej do kumpła słuchać I 
muzyki. _ 

Spadam więc i życzę wszystkim dobrej zabawy poclezas feńi-. --;----+-- -

Wasz Jasiek. I -. 
Dorosłość, obowiązki, przyjemności 
Odwieczny problem młodych ludzi, a bŁędów, których sarn doświadczyl, unika- ufanie, całkowite bez niedomówień. Brak 

równocześnie ich rodziców, to różnice w nie sytuacji, które dla niego w swym czasie zaufania potrafi zniszczyć wszełkie warto-
pojmowaniu pewnych zjawisk, rozumie- staly się przyczyną k1opotów, dramatów ści, które z niemalym trudem budowali-
niu i przyjmowaniu pewnych wartości. Na ezy innych przykrych doświadczeń. Jest to śmy przez lata. I to chyba brak zaufania 
użytek dnia codziennego te zjawiska na- naturalncidoprzyjęcia.Jednakniezawsze taje się przyczyną wszelkich sporów i 
zwano "konfliktem pokoleń" i jeśli na to dorośli są w stanie zrozumjcć różniee, ja- waśni, nazwanych konfliktem pokoleń. 
zjawisko spogląda się z pozycji młodego kic w modzie, obyczajach i trendach wy- Oczywiścietrudnosiędziwićrod7jcom,że 

I 

~ 
człowieka czy rodzica, rzeczywiście moż- stąpiły na przestrzcni kilkudziesięciu lat, w niebezpiecznych czasach w jakich przy-
na odnicśc wrażcnie, że dochodzi do kon- jakie minęły od czasów ich młodości. szło nam żyć, lęk rodziców o dzieci jest 
niktów. Czy są to jednak konflikty? Kon- Przykłady można by mnożyć w nieskoń- znacznie większy. Nie ma w tym nic zlego. 
flikt to zazwyczaj o tra wymiana racji, po czoność. Dajmy na lo subkultury. Wiele Jeśli w rodzinie panują zdrowe zasady 
której nie dochodzą do porozumienia, po- awersji, czasem protestu wywołują zacho- wzajemnego zaufania i to we wszystkim, 
zostają przy swoich stanowiskach, a mity- wania będące następstwem przynależności nawet najbardziej "żyweH dzieci potrafią 
dzy slronami z każdą chwilą może docho- dziecka do jiliejś subkultury. Sposób zrezygnować z czegoś lam, wiedząc czy 
dzić Jo nasilenia agresji. W relacji pomię- ubierania, rodzaj słuchanej muzyki czy tak raczej rozumiejąc, że wydany przez rodzi-
dzy radlicami a dzicćmi nie mamy doczy- zwany ogólny sposób bycia bywa przyczy- C<l Zllkaznie jest aktem złej woli, a wynika 
nienia z czystym zjawiskiem konlliktu, ną .,wojen". Jeśli jednak przypomnimy 50- z czysIej obawy o dziecko, jest kalkulacją 
chyba że strony z góry zakladają pozosta- bie czasy "dzieci kwiatów~, muzyki The wartości i ryzyka. 
nie przy swoich racjach. W takiej sytuacji Bealles, okaże ię, że nic tak na dobrą Warto, aby raz kiedyś odpowiedzieć 
rodzice jako mający pcwnemożliwościde- sprawę nic zmieniło się. Nasze dzieci są sobie na prOSIe pytanie: czy ja mogę bez-
cyzyjne, wymuszają niejako uległość i takie same jak i my. 1 chyba to nas najbar- granicznie ufać swojemu dziecku, czy je-
ewentualne prąznanie racji, choć tak do dziej drażni . My, rodzice znamy swoje blę- stem pewien, że zawsze kieruje się rozu-
końca jest to ze slrony dziecka jedynie dy popełnione w przeszlości i nie chcemy, mem a nic emocjami i czy moje dziecko 
zgoda na zakollczcnie sporu czy dyskusji. aby nasze dzieci czyniły podobnie. ma zaufanie do mnie. Jeśli jedna ze stron 

Co najczęściej staje się przyczyną róż- Jednak istota neezy leży gdzie indziej. choć rdl podważyła atrybut wzajemnego 
nic pomiędzy rodzicem, a dzieckiem. Między rodzicem i dzieckiem z trudem zaufania, może spodziewać si" kolejnych 
Oczywiście różnice w pojmowaniu lego co nawiązuje się nić zaufania. Jeśli jest ona konniktów. Czy możliwe jest zaufanie w 
dobre, co lepsze. Każdy rodzic niemal w mocna, nie jest prl-erywana przez żadmł ze relacji rodlice - dzieci? 
swej naturze ma już zakodowaną chęć stron, są szanse na zakopanie wojennego (sej) 
sIwonenia dziecku lepszego jutra. Lepsze toporu. Gorzej jcśli międą pokoleniami 
jutro 10 w wyobrażeniu rodzica uniknięcie nie istnieje nic takiego jak wzajemne z,a-

IS 
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Wpadł mi w ręce "Projekt planu wydatków 

budżetowych na 1994 rokM
• Przyznam, że mate­

riał przestudiowałem ze sporym zainteresowa­
niem, wszak od tego dokumentu zależy, co, kie­
dy i za ile w moim mieście. Z nieukrywaną 
satysfakcją odnotowałem szczególnie dwie po­
zycje: oczyszczanie miasta i utrzymanie dróg 
lokalnych miejskich. 
Sumując planowane 
kwoty wychodzi rów­
niutkie 5 - słownie 
pięć - miliardów. To 
spory grosz, choć wia­
domo, że gdyby było 
więcej, też znalauby 
swoje przeznaczenie. 
Tak czy owak podoba 
mi się to i po cichu li­
czę, że miejskim raj­
com nic przyjdLie do 
głowy dokonywanie 
cięć. 

e 

nicukrywanym zdziwieniem wybaluszyłem 
oczy, gdy przed moim blokiem ustawiono kolo­
rowe pojemniki na śmieci. Mało tego, że były 
estetyczne, to jeszcze jakiś zapobiegliwy wypi­
sał na nich, co do którego powinienem wrzucać. 
Pomyślałem sobie wówczas: no, stary, dość tego 
marnotrawienia surowców wtórnych. Wreszcie 

jakoś szło. 

Coś jednak w ostatnich czasach się popsuło. 
Część pojemników stoi ukryta w boksach, reszta 
przed rumi. Wiele z nich jest pootwieranych i 
mieszkańcy jakby przestali zważać na kolory, 
napisy i zawartość domowych kubełków wysy­
pują gdzie bliżej, czyli do otwartych pojenmi­
ków. Cała idea poszła na marne. Szkoda i trudno 
dociec przyczyn. Może niedopatrzenie, może 
niedbałość komunalnych służb. Wierzę, że przy­
gotowane w projekcie planu wydatków pienią­
dze pozwolą na naprawty podniszczonych śmiet­

ników i znowu szkło, ma­
kulatura czy inne odpadki 
będą traliać 11a właściwe 
miejsce. 

Niejako przy okazji 
budżetowych planów uru­
chomiłem swoją wyobraź­
nię i zobaczy łem, a raczej 
wyczułem, gładkość pol­
kowiekich ulic pod moi­
mi stopami i kołami me­
go zdezelowanego malu­
cha, który przy każdym 
spotkaniu z tysiącem 
dziur, co msz domaga się 
remontu zawieszenia. Może się ktoś za­

stanawiać, skąd u mnie 
takie Jainteresowanie 
śmieciami i drogami. W dutej części kolorowych pojemników brakuje kłódek 

Śpieszty wyj:lŚnic, że nic ma w tym żadnego ktoś doszedł do wniosku, że na śmieciach też 

Na koniec tak już zu­
pełnie serio. Szkoda, że ta-

Fot. A., Lech kie doŚĆ proste, ale warte na-

cienmego interesu, nie mam udzi:lłów w j.adncj mojna zrobić pieniądze, a przy odrobinie dobrej 
z firm parających ię tymi d7.iedzinami. Wynika woli ze strony mieszkańców ułatwi ' ity pracę i 

śladowania i stosowania pomysly jak sortowa­
nie śmieci, upadają z doŚĆ prozaicznych powo­
dów. Stare przysłowie mówi, że miarka do miar­
ki ... to z mojego najzwyklejszego, obywatelskiego życic służbom komunalnym. Jeszcze bardziej 

pragnienia, by moje miasto bylo normalne i to się cieszyłem, gdy ludzie autentycznie w dość Oes) 
normalnością przez duże "N". Swcgo czasu z krótkim czasie przyzwycza~1i się do nowego i 
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G. pod szyją. zabójstwo 
H. przy mundurze 
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Rozwiązanie krzyżówki z nr 1/1994 
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